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Kraj w obrazach
zoior fotodruków,

przedstawiających widoki naszych miast, okolic, 
zabytków starożytności, dziel sztuki, wydawanych 
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Pierwsza serya obejmie 12 do ló  zeszytów.

Trzydziesta trzecia ruczmca.
Zwyciężonemu za pomnik grobowy, 
Zostaną suche drewna szubienicy ;
Za całą sławę , krótki płacz kobiecy 
1 dlngie , nocne rodaków rozmowy.

A . Mickiewicz. , Do matki Polki“.

L a t  temu 33 na stokach cytadeli aleksan­
dryjskiej w W arszaw ie, ginęii w dniu 5 
sierpnia 1865, na szubienicy, ostatni Naczelnik 
Rządu N arodow ego , Romuald T r a u g u t t ,  
Rafał K r a j e w s k i ,  Jó ze f  T o c z y s k i ,  J a n  
J e z i o r a ń s k i  i Roman Ź u l i ń s k i .

Rząd rosyjski egzekueyę odbyć postano­
wił z wielką pa radą  żeby lud w ie d z ia ł , żeby 
się lud uczył — jak  giną bohaterowie

Tysiące wojska, moc generałów w m un­
durach błyszczących, galowych, strzegłu szu ­
bienicy, nieprzeliczony tłum  ludu w arszaw ­
skiego zaległ obszerny plac forteczny.

Z bram  cytadeli wysunął się orszak. Na 
pięciu wózkach wieziono pięciu męczenników 
naszych. P ierw szy  jechał Traugutt, potem 
K ra je w s k i , T o c z y sk i , Ż u lm s k i , pochód za ­

mykał Jeziorański. Odczytano im wyrok pod 
szubienicą. Zw iązano ręce ,  ubrano w białe 
śmiertelne koszule. Jednego po drugim w pro ­
wadzono pod jego szubienicę, rzucono kaptur 
na oczy, poderwano schody i — w powietrzu 
zawisło pięć trupów.

Z piersi wielotysięcznego ludu, ozwało 
się głuche łkanie  ojców, matek, sióstr, braci.. 
żon i dzieci tam  nie było. A potem urywany 
gwałtowny jęk  rodaków, krzyk kobuet, płacz 
żołnierzy... Trzydzieści trzy lat minęło, a ten 
płacz wyrywa się zawsze z piersi zbolałej 
Polski, jak  się wyrywa dziś temu, który te  
słowa pisze, wam, którzy je  czytacie.

Oni zginęli na szubienicy za swe idee, które 
dziś żyją; oni zginęli na odkupienie tych z u p o ­
d l e n i  a p o l i t y c z n e g o ,  którzy pozostali 
przy życiu. A gmęli jak  święci pańscy z m o­
dlitwą na ustach, błogosławieństwem obecnych 
i przeinaczeniem dla swych katów... Kończył 
się wielki nasz d ram at narodowy zaczęty 
pięcioma ofiarami na Krakowskiem  P rzedm ie­
ściu w W arszaw ie w dmu 27 lutego 1862, 
kiedy pierwsze kule moskiewskie na rozkaz 
generała  Zabołockiego padły pod domem 
M a l c z a  na bezbronny lud...

Rosya je s t  zabobonną. Rosya lubi kaba- 
listykę. Wówczas śmierć  pięciu ofiar rozpo­
częła  powstanie, teraz car  północy żądał także 
5 ofiar — Aleks uider I I  kazał pięciu powie­
sić Berg i Tuchołka : gen. Rozwadowski te ­
raz  5 osób z licznej rzeszy wybrali i 5 sz u ­
bienic postawił, i 5 kazali stracić. — Najinyl 
niej w kwiecia nazwano ich Rządem Narodo 
wyiri, me stanowili Rządu Narodowego powie­
szeni 5 sierpnia  1864, bo już  od 17 paździer­
nika 1865 Roman T raugu tt  był tajnym D ykta­
torem. Rządu Narodowego me było, były tylko 
wydziały ministerstw  i ich urzędnicy. Jeden  
Źuliński był na swem stanowisku szefa ekspe- 
dytury aż do chwili aresztowania, Rafał K ra ­
jewski, szef wydziału spraw w wenętrznych 
i Jo z e f  Toczyski, szef wydziału skarbu stali 
chwilowo poza zakresem pracy powstańczej, 
nie byli ju ż  dyrektoram i v\ ydziału, gdy ich 
ujęto.

W  dniu 27 lutego latiż padli bezbronnie 
zabici Michał Arciclńewicz, uczeń IV. klasy 
gimnazyum realnego, Filip Adamkiewicz, r o ­
botnik kiawiecki, Karol Brendel, czeladnik 
slusarski, Marceli Karczewski, obywatel ziemski 
z Sierad skiego i Zdzisław Rutkowski, obywa­
tel ziemski z Radomskiego.

W dm u 5 sierpnia 186't cesarz kazał 
stracić także 5 ofiar.

Długo jeszcze potem stawiano szubienice 
i tracono niewinnych. Ze śmiercią jednak Ro 
m ualda T raugutta ,  można było powstanie 
uważać za wygasłe. D ram at skończony.

Zasłona spadała  na ziemię zbroczoną 
krwią, zalaną morzem łez

* **
Krew oschła i łzy oschły. Pobojowiska 

trupami m,łane z a r o s ły . . .  Czcijmy te mogiły 
bohaterskich męczenników, otaczajmy je  mi­
łością i żywą pamięcią,. A przedewszystkiem

idąc tam z podniosłem sercem  z tych chwil 
męczeństwa i chwały bierzmy, my żywi. k tó ­
rym na pobojowiskach żyć przyszło przykłady 
ich cnót, ich har tu  i ich poswieceń

skończy ł się heroiczny bój. Poległym na 
polu bohaterskiej walki, straconym  nu moskiew­
skich szubienicach, męczonym pod chłostą 
katów, um arłym  na sybirskich przestw orzach , 
wszystkim tym bohaterom  w ofiarniej . walce
0 niepodległość, naród przechowa wdzięczną 
pamięć i cześć. A nam żywym, a zwłaszcza 
nam młodszym którym nie było dane dla 
ojczyzny poświęcić krwi ni życia, nam, którym 
przyszło pracować w lepszych warunkach  bytu, 
niechaj pamięć tych szlachetnych serc  i wy­
niosłych dusz i przykład tych wielkich n ieu ­
straszonych w odwadze, a w lernych w miłości 
Ojczyzny patryotów, przyświeca w sp e ł­
nianiu codziennych obowiązków życia, aby 
kiedyś nie powiedziano, że Polacy umieją za 
Ojczyznę ginąć, lecz nic umieć dla niej żyć.

Te obowiązki życia codziennego spełniać, 
pracę nad sobą, nad w łasnem  podniesieniem
1 udoskonaleniem, nad w ewnętrzną poprawą 
podejmować na każdym posterunku gdzie jak  
komu padło, żyć dla tej wielkiej idei, za którą 
ojcowie nasi, stryjowie nasi i bracia  nasi m ę­
czeńską śmierć ponieśli — oto izego się od nas 
dzis Ojczyzna domaga oto wszystko, co nam  
w tej chwili spełnić przypadło

W  tej żmudnej, szarej, codzi =mneJ pracy 
niecLaj nam przyświecają te pam iętne i p ro­
rocze słowa, które Romuald T ragutt  wyrzekł 
na krótko przed swem  uwięzieniem, a które 
słusznie można mienić zamknięciem opowieści 
o k rw a w jc h  latach styczniowego powstania: 
„Mieliśmy listopadowe powstanie — sz lache­
ck ie ;  teraźniejszo — mieszczańskie to co na 
naszych grobach do walki stanie - chłopskieni 
będzie. — I zwycięży — dodajmy.

*  **
Niech nam wolno będzie zam knąć te 

sm utne uwagi, w dniu rocziocy żałohnej,’. ja -  
śmejszein nieco i szersze horyzonty na przy­
szłość o tw ierającym  ustępem z ostatniego r a ­
portu dyplomatycznego agenta pełnomocnego 
w Paryżu, ks. W ładysław a C z a r t o r y s k i e ­
go, który już  po uwięzieniu Naczelnika R z ą ­
du narodowego i rozbiciu całej organizacyi, 
tak pisał z Paryża  do W arszawy w dniu 24 
kwietnia 186't 1. 4 L  *)

...„Niedość, że wielkiehóiieszczęśe źródłem, 
ale i wielkich zadań przeszkodą, s tać  się mo 
ze przeciąganie nad możność powstania.

„ W a ż n a ,  m o ż e  z e  w s z y s t k i c h  n a j ­
w a ż n i e j s z a  p r a c a  o t w i e r a  s i ę  w t e j  
c h w  i i i  p r z e d  k l a s ą  w ł a ś c i c i e l i  z i e m ­
s k i c h ,  p r z e d  i c h  c ó i k a m i  1 d z i e ć m i .

„ M i m o  z d r a d  i p o d ż e g a ń  M o s k w y ,  
m u s i  o n a  z g o d ę  z w i e j s k i m  l u d e m  
u t r z y m a ć ,  m u s i  ż y ć  z m m ,  p r a c o w a ć  
o b o k  n i e g o ,  p r z e l a ć  w e ń  w s z y s t k o ,

*) Jestto nieznany raport i nie drukowany 
dotąd nigdzie dokument, który w oryginale leży 
przed piszącym te słowa.

co  z a c n e  i p i ę k n e ,  a c o ś m y  w y n i e ś l i  
z p r z e s z ł o ś c i .

„ A l b o  m y ,  a l b o  M o s k a l e  t e n  l u d  
w y c h o  w a j  ą...

Niechże pokolenie współczesne, które żyje 
w epoce p r a c y  o r g a n i c z n e j  weźmie so­
bie do serca te s łow a wielkiego obywatela, 
niech pracuje  szczerze i usilnie nad tem, aby 
tego la d a  nie wychowywali ani Moskale, ani 
żaden z naszych wrogów...

Tylko p r a c ą  n a d  l u d e m  spełnimy 
te s tam en t  umierających a a  szubienicy war-_  ̂
szawsk.ej wielkich męczenników Polski.

__________ W  L.

Dwie ważne sprawy,
P rasę  polską w Królestwie, tudzież prasę 

rosyjską zajm ują obecnie dwie w ażne sp raw y: 
jed n ą  z nich je s t  kwestya projektowanego 
zniesienia generał - gubernators tw  wileńskiego 
i kijowskiego, drugą — sam orząd ziemski i 
miejski dla Królestwa Polskiego Naturalnie, 
obydwa projekty należy uważać  za liberalne. 
D ążą  one : pierwszy — do zniesienia stanu
wyjątkowego i wyjątkowej władzy generał- 
gubernatorów  na Litwie U k ra in ie , drugi — 
do dania  udziału ludności miejscowej w w e ­
wnętrznej gospodarce kraju.

To wystarcza, ażeby najgwałtowniejszym 
przaciwmkiem obu projektów sta ły  się po la­
kożercze i szowin.styczne Moskowskija Wie- 
domosti.

Piorunują  on6 na projekt zniesienia ge- 
nerał-gubern; torslw  z zapałem zaiste godnym 
lepszej sprawy — 1 tw ie rd z ą ,  /.e z chwilą, 
gdy to zniesienie s ianie  się f a k te m ,. nastąpią  
na |s trasznie ,sze klęski dla „kraju zachodnie­
go* i dla państw a rosyjskiego. Przepowiada 
więc organ p. G m igm uta  rozprzężenie , a n a r ­
chię , polskie in tryg i, upadek władzy i idei 
rosyjskiej, „opolaczenie“ 1 . mało, że nie 
grad, powodż 1 niourodzaj Z tego zacietrze­
wienia się Mosk. Wied. Widać najlepiej,  że 
p rzem aw iają  one nie w interesie sprawy, ale 
w osobistym in teresie  rosyjskiego „czynow ni- 
ezestwa“, któremu z rąk wymyka się w tej 
cnwili bardzo korzystna gratka.

Pozostałe  gazety są  przeważnie za znie­
sieniem generał-gubernatorstwa

Idą  one za głosem zwykłej logiki. J e śn  
Woroneż, Nowogród, Ufa, Twer, Orenburg, 
K aługa, A strachań, Archangielsk ttd. ltd obyć 
się mogą bez general-gubernatorów, to d la ­
czego Kijów i Wilno, w których przecie od 
lat juz wielu nic „nadzwyczajnego* się nie 
dzieje, potrzebowałyby koniecznie i ciągle j a ­
kichś aniołów opiekuńczych, w postaci ge- 
nerał-gubernatorow  ?

Nawet Grażdanin, który wcale nie g rze­
szy uiniarkowan em, pisze tak .

, iSkoro w ciągu trzech miesięcy, z chwilą 
skasowania de ja d u  generał guberna to rs tw a  
wileńskiego (w Wilnie istotnie juz  od 3 m ie­
sięcy urząd generał-gubernatora  nie jes t  obsa­
dzony. F rzyp  B e d ) nic w kra ju  nie z a s z ł o ,  
nie trudno chyba o b e j ś ć  s i ę  b e z  t e g o  
z a r z ą d u ,  rmiiem pójść dalej: sądzę, iż
w ciągu tych trzech miesięcy b e z w a r u n ­
k o w o  c o ś b y  s ? ę  s t a ł o  w k r a j u ,  gdyby 
był genera ł-gubernator i bezw arunkow o c o ś  
d l a  k o g o b ą d ź  n i e p r z y j e m n e g o ;  taki 
bowiem był rys charakterystyczny genera ł gu­
bernatorów  kraju  Zachodniego, że zaw sze 
działo się coś epizodycznego i coś dla kogoś 
n i e p r z y j e m n e g o * .

A dalej: ,
„Dopóki generał guD&rnatorzy obmyśli 1

różne własne p o l i t y k i  rusyfikacji ia Ju ’ 
zajmowali się ludem tak mało, ze w lVua 
rzeczy lud ten dotąd me wie, czy jest im .  1- 
nem, Polakiem czy Rosyaninein:

Tym razem — trzeba przyznać -  a. 
Meszczerskij z Grażdanuia  af.t w j ą  to 
sp raw y: generał-gubernatorzy byli nie a z a . 
zarządu, ale dla „ r o b i e n i a  p o l i t y k i  1 
powioazmy otwarcie, dla robienia udeiom... 
,,n i e  p r z y j  e m n o ś c i * .  Dziś, gdy ani d  
tyki“ ani „nieprzyjemności* już władza wy--'- 
zdaje się nie pragnąć, i oni są zbyteczni.

S p raw a  proponowanego d’a Ki óle^t -  a 
samorządu równ.eż ogromnie drażni Moskou- 
skija Wied. — zupełnie tak, jak  byka koloi 
czerwony

Pism o 10 woła z emfazą 
„Ziemstwo w Polsce! Co znaczą te s ło ­

w a?  Lla każdego, kto nie zapomniał historyi 
Polski, kto zna cha rak te r  narodu polskiego 
i obznajomlony jest  z dzisiejszymi warunkami 
w naszych guberniach nadwiślańskich, odpo­
wiedź będzie zupełnie jasna. Ziemstwo w Pol­
sce oznacza powołanie do życia szeregu d ro ­
bnych korporacyj, które b ę a ą  r o b i ć  n i e ­
w i e l e  z t e g o ,  c o  i m  p o l e c a  p r a w o ,  
a l e  z a  t o  u s i l n i e  b ę d ą  s i ę  z a j m o w a ć  
p o l i t y k ą  i, przekształciwszy się w krótkim 
przeciągu czasu w o r g a n y  a n t i - r z ą d o ­
w e j  a g i t a c y i, wytworzą w całej 1 'olsoe 
szereg drobnych „p o 1 a k u j ą c y c h “ (?V) ko­
mitetów, które niewątpliwie przyczynią nad r, 
ale to nader poważnych kłopotów rządowi 

Dalej twierdzi zapalczywa gazeta osyj- 
ska, że wprowadzenie  „ziemstwT“ w Polsce 
byłoby przyznaniem  się przez r ząd — do sła­
bości. Znaczyłoby to — według jej zdania — 
że „rząd n i e  m o ż e  podołać pewnym zada­
niom i zwraca się z prośbą o pomoc do wy­
branych Polakow, do przedstawicieli „„P  o 1- 
s k i e j  w o l i  n a r o d o w e j * .

Mosk. Wied kończą wreszcie w ten spo­
sób :

„Polacy widzieć będą we wprowadzeniu 
ziemztw do gubernij nadwiślańskich, że w Ko- 
syi znowu pow sta ją  te liberalne i an tinarodow e 
żywioły, z k tórych nieraz tak sprytnie korzy 
stali dla swych celów... W  kraju nadwiślań­
skim wszystko idzie zupełnie norm a u jm  
1 spokojnym tryDem; dobrobyt ekonomiczny 
rośnie bardzo szybko, a urządzenia  miejskie 
nie pozostawiają n i c  d o  ż y c z e n i a .  Po cóż 
zatein i dla jakich celów wprowadzać tutaj 
z iem stw o? Komu i na co może być ono tu ­
taj p o trzeb n e ’ *

Ma się rozumieć, odpowiadać p. Grin- 
gmutowi na to pytanie i tłumaczyć mu po­
trzebę 1 pożytek sam orządu  domowego byłoby 
pracą  straconą. Nikt się też o to nie kusi.

W każdym razie, z przyjemnością zazna­
czyć trzeba, że pozostałe organy prasy rosyj­
skiej traktują  tę sp raw ę z zupełni innego 
punktu widzenia. Insynuacye p. Gringmuta 
nie znalazły łaski naw et u Now. \) re.nieni. 
P ism o to opinie organu szowin.stów moss.iewT- 
skich uważa za n iewłaściwe — 1 ostro je  kry­
tykuje. Szczególniej twierdzenie Mosk. W ied-, 
że samorządu dla Król. Polsk. mogą żądać 
tylko „petersburscy liberali*, uważa za nie­
dorzeczność. Jakkolw iek-bądź, tak zaję*eprzez, 
Now. II remia stanowisko, uważać należy za 
ciekawe — signum temporis._________ ________

Wiadomości polityczne.
S z o w in is ty c z n e  m a n i f e s ta c je .  Stuuenci 

uniwersytetu  H eidelberskiego, pochodzący

Z  D A L E K I E J  D R O G I .
G A R S T K A  W R A Ż E Ń .

IV.
{Kolonia)

W ichura dawno obaliła potężne drzewo 
iinperyi rzymskiej, ale korzenie pozostały 
w gruncie niekarczowane i dotąd zielenią się 
ich wypustki. Nad Renem duch ów z ruin 
woła na przechodniów, tradycyą kołata  do 
umysłów — straszuy, jak  upiór pokutujący, 
•tórernu nie wbito osikowego kołu w serce.

Do pewnego s topnia pozostały naw et 
w życiu tej zibini jej m ieszkańców pew ne 
s udy rzymekości, poaonnie, jak  w gnieździe 
po odlocie ptaka pozostaje bodaj kdka  piórek, 
da czasy, iż w’ G erm anacn  hulał duch
źei-rJ -1 cicmifżycieli, wiodąc tę krwio-

1- l a d a m i  dawnych kohort Przele-
zasląść^cezar ^ .ochotDie’ ab y na p ”*nocy mógł
tot p. cezarów P»10" aUy’ ^  ™ riSfcm’ 2 pr0 '  nnJfa ' ^  )’o łudniowych. 1 tak nastało

. - , , a abi. która  Rzymowi dała pa­
nie na światem. a odebrała panowanie 

nad samym sobą... j u .u m fu je  ta  idea, pa 
trząe na państwo, w jeden  obóz prze niemone, 
jakby w pogrożkę sw ,atu c a łe m u ;  a seik. 
batalionów .wych kohort nowo .zesnych, go­
towych każdej chwili wyruszyć, choćby i prze­
ciw Panu  Bogu, gdy z ust cezara  zao r .m , 
sak ram en ta lne :  aic volo, sic jubao!

Cezar wielki, cezar wspaniały, cezar  do­
brotliwy; cezar rządzi maluje, pisze poematy, 
komponuje p ieśn i;  cezar krytykuje w ie5"!-
czków i histryonów — cezar sam  może chę- 
mie, jak  A henobarbus, przywdziałby kusv 
strój Eiistryona!

Bezkrytyczny entuzyazm dzisiejszych Niem­
ców z R e i c h u  ma być objawem miłości, 
serdecznych stosuuków między narodem  i ce­
sarzem  Ale trzeźwo patrzący dostrzegają 
w miejsce miiośc cos zgoła innego. Jestto  r a ­
czej s/.czególna ambieya niewolników, c h e ł ­
piących się swym pan. m, naksz ta ł t  liszki, co 
zachwala swój ogon

A gdy wiilkie festy „narodowe* (zw ane 
narodowemi chyba przenośnie, bo tłem ich za 
wsze cezaryzm), ze tkną  władcę z poddanymi, 
rej wodzi znowu tradycya rzymska i aby 
bron Boże, nie ozwało s.ę wyższe jakieś po­
czucie w masach, rzuca im panem  et circenses.

Przypadkiem trafiłem na takie właśnie 
widowisko w Kolonii. Z gorączkowym pospie­
chem przygotowywano się na przybycie cesa­
rza  i cesarzowej, którzy następnego dnia mieli 
dokonać odsłonięcia pomnika — naturalnie 
Wilhelma I Pow iadam  „naturalnie*, bo od 
roku prawie, jesn  o ja ide j uroczystości w Niem­
czech jes t  mowa, to jedynie  o odsłonięciu 
pom nika dla monarchy, który mi i ł  więcej 
szczęścia, niż zasług i więcej zdolnych do­
radców, niż zdolności.

Oto, co ujrzałem :
Od brzegów Renu po kończyny wałów, 

szerokiem półkolem otaczających miasto, wre 
wszystko , kipi. Tysiączne tłumy przelewają 
się z ulicy w uhcę. Gwar, wrzask, pisk — 
aż uszy bolą. „Śmietanka* z wyżyny poja­
zdów wzgardliwie spogląda na piesze „pospól­
stw o", które odpłaca się głośnemi uwagami, 
często wręcz niemożliwymi do powtórzenia. 
Dzieci niosą w rękach chorągiewki papierowe 
z w izerunkiem cesarskiej p a r y ; kolporterzy 
wpychają każdemu, kto chce, czy nie chce, 
za 10 fenigów programy jutrzejszej u roczy­
stości. W oknach wietrzą się stare  dywany, 
ma to być dekuracya domow. W poprzek ulic

przeciągnięto sznury i nawleczono na nie ko­
lorowe szmatki Tu i ów-dzie przywdędła zieleń 
udaje festony.

W  głównych punktach m iasta  kończą ro­
botnicy bramy tryumfalne Tekturu, licho imi­
tująca kamień, zdaje się prosić Bana Boga, 
by okrył miasto parasolem, bo w razie de­
szczu — rozlezie się nieboraczka, a czemże 
wtedy objawiliby poddani swą radość, uwido­
cznioną w złotych głoskach naDisu: vKoeln  
seiuem K a i ser /*

Rzecz szczególna, że takie tekturowe, 
płócienne, drewniane, blaszane hołdy — e le ­
ktryzować mogą miasto, o ktńrem czyta się 
w przewodnikach, że imponuje przedew’szyst- 
kiem — inieligencyą.

Ju t ro  przyjedzie m onarsza para, w o to ­
czeniu świetnego swego o r s z a k u ; ju tro  da się 
w Giirzeniehu słyszeć sam cesarz  jegomość 
(mój Boże, czyż on skąpi swego g łosu?) ;  j u ­
tro będzie wielka parada, wielki obiad, wiel­
kie powitanie 1 pożegnanie — ano, przecie 
raz ujrzy się coś odmiennego !

Panem et circenses ! Fanem et circenses ! — 
zdaje się wołać skąds ironiczne echo.

Pisma tym czasem  cuda o p o w a d a ją  o za­
pale, z jak im  powitany będzie gość dostojny 
— o gorącej miłości, która czeka tu na niego 
tęskna i spragniona. Na niego? Tak że ocze­
kuje się gościa napraw dę miłego sercu — 
w takim rozgardyaszu, podziwiającym siebie 
sam ego; w łakoinem roztrząsaniu kwestyi, co 
też się oczom, uszom, podniebienium od n ego 
dostanie ?

** *
Zaledwie z trudem  udało mi się utoro­

wać sobie drogę przez tłumy do miejsc, które 
stanowią a tiakcyę Kolonii, je., chlubę i ozdo­
bę, bez względu na różne wielkie i jeszcze 
W iększe odwiedziny. I może nigdy nie goazi-

łem  się szczerzej z H oracyuszow skiem : „Odi 
projanum  vulyus“\  jak  rozpychając hałastrę  
łokciami, po drodze do słynnego tumu. D o ­
piero jego widok przyniósł mi ulgę

Oto sta ł  niebotyczny, a pized majestatem 
kamiennego ogromu czerń ludzka wydała mi 
się nagle mrowiem drobnem... Któżby b ra ł  ją  
i to, co j ą  porusza, w rachubę, wobec olbrzy­
ma, z piętnem Bożcm na  czole?...

Byłoby to uczucie przyjemne, gdyby me 
łączyło się z m em  prześw iadczenie  o własnej 
maluczkości, a — co gorsza, — o maluczko- 
ści człowieka w ogolę — tej dziwnej -stoty, 
stwarzającej dzieła, tysiąc, sto tysięcy, — któż 
zliczy, ile razy, niżli on sam, w.ększe, a pozo­
stającej mimo to na  nizinach, gdzie rodzą się 
i giną rzeczy małe !

Gdyby naw et niczem m nem, to juz  sa ­
mymi rozm iaram i wywiera tum koloński na 
widzu niezatarte wrażenie. W pierw szej chwili 
opanow uje nas obok podziwu, uczucie, jak -  
guyby trwogi. Nauczony doświadczeniem, że 
co wielkie przytłacza, jakże chętnie rzuciłbyś 
się na kolana. Lecz gdy od niezmiernych, n ie­
zachw ianych podstaw podniesiesz wzrok ku 
górze, spływa s tam tąd  na cię ukojenie s łod­
kie. Czyż ów las misternych wieżyczek, opa­
sujący swym wieńcem dwie niedoścignione 
iglice nie sięga lam, gdzie i duch twoj zwykł 
sięgać w dobrych swych poryw ach : ku niebu, 
ku słońcu? W spina  się myśl wyżej i wyżej 
po arabeskach i o rnam entach ;  obejmuje w re ­
szcie całość i oto w morzu szczegółów ład 
znajduje 1 harmonię. Wszystko odpowiada tu 
szczytnym pragnieniom duszy, jeśli zas one 
drzemią nieświadome, zbudzi je  niezawodnie 
ten widok. U stóp kolońskiego tumu zrozu­
miesz czem wielkość i poznasz, jak  mizerna 
dola tych, co przykuli w zrok swój na zawsze 
do ziemi: uczujesz się Dodaj na chwilę w o l_

nym od kurzu codzienności, który oczy wy­
żera, a płucom szerzej nie pozwala ode­
tchnąć...

Heine, duzo btzyduich intencyj przypi­
suje tumowi kolońskiemu. Zdaniem zjadliwe­
go i przez to w /.śn ie ,  tak często nieąprawie 
dhwego poety, tum  miał zdławić wszel ą 
myśl swobodną w Niemczech; miał stać się 
fundam entem  dla władzy D unkelm aennerow .

Miała być ona*) Basiyfią mj śli;
Plan obmyślono je j zdradnie;

Sądzono bowiem, 2e w jej piwmc-o. 
Rozum niemiecki przepadnie.

Wówczas się Luter zjawił na scenie 
I  wyrzekł stanowcze słowo..

Przerywam cytat, bo ta s lan0'f ? 20b^ 2d?n 
je  mi się nieco polejrzana a ta  ' 
reszty, żywię poważne wątpił,w.ospi. »,• 
bowiem wiadomo „Bastyhę mys 1 
czech zbudowała sam a meimec osi 
licyzra, a jeśli rozumowi niemieckiemu g I 
zagładą p i w n i c e — *  z Pewnością me kc
ścielne. Wreszcie, co do Lutra, to <
no raczej Heine wyrzekł w sw ® ze £0 
m a e re h m  słowo s t a n o w e z  , s , „ o r y j ’ z a  

może służyć wieszczom »;sz« 'kl V a n0L z o ś c i .  
przestrogę, by wystrzega ■ s ę... » z;ł_

Dla wykończenia budowy, ■do P- Y -  
ledwie doprowadzonej 1 Prz . .L h za
do 1807 r.), lezącej odłogiem. * 
czasów Heinego płyH*5 s a • 0fiarno.ść,

Pc.my nietYlkJ me wzrusza a U j j | j a r  no ,

lecz przeciwnie, ua cel bu-
muzny Koncerty L i s z t ;r6i ! bawarskie
dowy tumu, gorą ciosowego kamienia,
go, wreszcie pełne statsi

* Świątynia.

r,
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z A u s t r y i ,  w ysiać  depuiacyę do prorektora  
i senatu  akademickiego, k tó ra  w imieniu ich 
wyraziła publiczne podziękowanie za to, że 
profesorowie uniwersytetu heidelbarskiego dali 
inicyatywę w spraw ie znanej mauifestacyi pro 
fesorów niemieckich Prorektor, prof. Georg 
Meyer, podziękowawszy za uznanie, wyraził 
zadowolenie z powodu, że manifestacya ta 
w yw arła  wielkie wrażenie na szersze kola 
ludności niemieckiej. — I la le a n t sibi...

Sejm  k r o a e k l  coraz więcej zwraca u w a ­
gi na siebie wskutek zaos trzen ia  się s tosun­
ków opozycyi do rządu  Od roku 1 67 po ło ­
żenie w kroackim Sejmie zmieniło się b a r­
dzo na  korzyść opozycyi. Obecnie — wobec 
zbliżającego się momentu, w którym odno­
wioną m a zostać finansowa ugoda z W ęgra­
mi — opozycyjne grupy, które dotychczas 
naw zajem  się zwalczały, zgodziły się na  ucwo 
rżenie koalicyi.

U m ow a ta s k la ia  się z dwóch c z ę ś c i : 
finansowej i politycznej. P ierw sza, t. j. ozna­
czenie kwoty celem pokrycia wspólnych wy­
datków, na lat 10, począwszy od 1 stycznia 
1878 r.. je s t  zapewnioną.

Druga część umowy zaw artą- zusta ła  na 
wieczne c z a s y — choć w niejednym względzie 
zachodziły zmiany. Na podstaw ie  umowy z r. 
1889 płacą Kroacya, S ławonia  i D alm acya 
8 %  ogólnych wspólnych wydatków całej 
Translitawii.  Nie mniej jak  56'% wszelkich 
dochodów Kroacyi, Dalmacyi i Sławonii sk ła ­
da „ię na pokrycie ow ycn.S  prc. ^e |m  kroa 
cki je s t  tu  cenzorem.

ai/y  opozycyi przeciwko obecnemu rzą ­
dowi i s tronnictw u n a r o d o w e m u  w zrasta  
ją  z dniem każdym; rządow a większość sej­
mowa w ostatnich w yborach mocno została 
zredukowana. Radykalne grupy opozycyjne, 
zwłasz -za frakcye, grupujące się okołó S tarce- 
w.ca i pisma Obzoeu, zgodziły się na gene­
ralny, energiczny atak  na pozycye rządu i 
obecnej większości sejmowej. P 1Z7 pomocy 
Diskupa S trossm ayera  nowa koalicya opozy­
cyjna przedew szystk iem  zwalczać będzie wy­
sokość kwoty.

Węgrzy nie bardzo są zadowoleni z po­
wyższego ODrotu spraw. Rząd budapeszteński 
liczył na  niezgodę i waśnie  grup opozycyj­
nych; zapa tryw an ie  to okazało się opiymi- 
stycznem. Nie ulega wątpliwości, że w no­
wym Sejmie obok walki przeciwko kwocie 
zaw rze  w konsekwencyi bój o praw nopo lity ­
czne położenie Kroacyi W obec tej perspe 
ktywy W ęgrzy są niemało zaniepokojeni -  
tem bardziej, że trudności, jakie napotykają  
w odnowieniu umowy z roku 1889 odbić się 
mogą na rokow aniach z drugą częścią m o­
narchii, z A ustryą  — a właśnie na tym pun­
kcie W ęgrzy bardzo są drażliwi.

L ig ia  a n t i g e r m a ń s k a .  Do D ziennika b e r ­
lińskiego i p ism  poznańskich nadesłano  z Kró­
lestwa nas tępu jący  wyciąg z program u „Ligi 
antigermanskiej S łow ian zachodnich11:

1. Cel. Przeciw dzia łan ie  eneigiczne wszel­
kiego rodzaju  germ anizacyi Słowian, ekonomi­
cznej i duchowej.

2. Środki. Popieranie oświaty i dobrobytu 
narodowego, a wypieranie niemczyzny z ziem 
słow iańsk ich  we wszystkich k ierunkach  wo- 
gole mianowicie przez zakładanie w tymże 
duchu czytelń, rozpow szechnianie  odpowie­
dnich dzienników, broszur i książek, przez od­
czyty, artykuły, odezwy ilp.

3. Zarząd  R ada główna ■ oddziały wy­
konawcze: polski ( a d r e s : St. J  Czarnowski;, 
czeski, łużycki, słowacui, słoweński, chorw a­
cki i serbski, oraz coroczny zjazd ogólny 
członków i korespondentów Ligi.

Dziennik Berliński pisze o tem :
P rogram  ten już  trzeci raz pojawrn s,ę 

w naszych p ism ach — pierwszy raz w jes ie ­
ni 1896 r. Poniew aż zaś przez te 3 kwartały  
ow a „Liga" nie wystąpiła  z żadnym  czynem 
i ogranicza się tylko na rozsyłaniu hektogia- 
fowanych świstków — nie zrobimy jej pewnie 
żadnej krzywdy, jeżeli policzymy j ą  pod ka- 
tegoryę najpospolitszej „blagi".

B ism ark o anglo-iiicrr.ieckim traktacie  
h andlow y ni. Ham burger N a c h ri hten oświad­
czają, że Niemcy nie m ją  powodu do obaw 
z powodu, że Anglia wypowiedziała t rak ta t  
dotychczasowy. „Jesteśm y ekonomicznie dość 
silni, nawigacya nasze i handel dość m ają si­
ły i micyatywy, aby m odz wstąpić yv szranki, 
gdy chodzi o zaznaczenie  naszej potęgi w handlu 
w szechśw iatow ym .

Anglia nie chce jednak wywoływać tej 
walki, zależy jej tylko na tem, aby usunąć 
w ażną przeszkodę, ja '  ą  s tanowi traktat z Niem­
cami w przeprow adzeniu  swych zamysłów 
ścieśnienia polityczno ekonomicznych węzłów, 
— łączących ją  z koloniami."

 I— T

KritjWj ZwHtzsk octan. Straty pożarny!
Stowarzyszenie to, którego zadaniem jest roz­

powszechnienie i ulepszenie obrony od pożarów 
w kraju, miuło w dniach 24 i 25 ńpca rb. swój 
walny zjazd w Dobromilu. Myśl utworzenia Zwią­
zku ochotn. straży pożarnych powstała już w r. 
1872 aa wiecu strażackim w Wieliczce, w r. 1875 
uchwalony został stamt, lecz prawdziwa jego dzia­
łalność datuje się dopiero od r 1887. Stowarzy­
szeniem od długiego czasu kierują: książę Adam 
Sapiena, dr. Alfred Zgórski, Stanisław Pelanowski 
i inni. Z każdym okresem istnienia Związku (obe­
cnie rozpoczął się dziewiąty dwuletni okres), dzia­
łalność jego zwiększa się Związek otrzymuje sta­
łą roczną od Sejmu subweccyę w kwocie 3000 
zł., wydaje fachowe czasopismo, podręczniki, bro­
szury i t. d., a stosunki tak się obecnie złożyły, 
że stał się niejako organem, czuwającym nad wy­
konywaniem ustaw i przepisów policyjno-ogniowej 
natury

O działalności Związku w ciągu okresu osta­
tniego, tj. za czas od 1 lipca 1895 do 30 czer­
wca 1897 roku, pisaliśmy obszerniej w swoim 
czasie.

Wspominaliśmy także pokrótce o zjeździe 
w DobromJn.

Tu dodatkowo zaznaczamy ważniejsze rezul­
taty zjazdu. Otóż zjazd dobromilski udzielił Ra­
dzie zawiadowczi j absolutoryum z rachunków, 
a dalej uchwalił wueść petycye o przyśpieszenie 
ustawy o przymusie asekuracyjnym i o opodatko­
wanie Towarzystw asekuracyjnych na rzecz obrony 
pożarnej. Następnie uchwalił samoistne wnioski de­
legatów, dotyczące: zakupna do kancelaryi Związku 
portretów księcia Adama Sapiehy i dra Alfreda 
Zgórskiego; wydania katechizmu strażackiego p. t.: 
„Szkoła pożarnictwa', przez Antoniego Szczer­
bowskiego; powiększenia liczby członków komisyi 
fachowo-rekwizytowej; urządzenia podczas następ­
nego zjazdu wystawy przyrządów dymowych; upo­
mnienia się o krzywdę wyrządzoną strażactwu kra­
jowemu przez ministerstwo kolejowe, które od kilku 
lat odmawia wszelkich zniżeń cen biletów jazdy 
strażakom, podróżującym w celai k strażacko-służ- 
bowych; nadawania honorowych odznak także za 
30-to letnią i dalszą co 5 lat służbę w korpu­
sach strażackich i wreszcie podwyższenia dziennej 
zapomogi dla strażaków, uszkodzonych w służbie. 
Przy dyskusyi nad budżetem Związku na dzie­
li iąty okres, podwyższył Zjazd sekretarzowi Rady 
zaw., urzędnikowi, prowadzącemu całą kaneelaryę 
i redagującemu czasopismo Przewodnik p o żarn i­
czy, roczną płacę o 200 zł., a to w dowod uzna­
nia jego pracy.

Do Komisyi kontrolującej rachunki i kasę 
Związku, wybrał zjazd deiegatów: Kobiańskitgo 
Aleksandra, Szelewioza Józefa i Chądzyńskiego L 
Władysława. Postanowiono, aby przyszły zjazd od- I 
był się w miejscu, przez Radę zawiadowczą wy- j 
znaczyć się mającem. Do Rady zawiadowczej na ’ 
następny okres wybrani zostali: naczelnikiem !
książę A a a m  S a p i e h a ,  zastępcą dr. A l f r e d  
Z g ó r s k i ,  sekretarzem H e n r y k  R e w a k o -  
wi cz ,  członkami Rady zawiad : B a  Lr A n t o n i ,  
dr. L u d w i k  C w i k l i c e r ,  dr. K a r o l  K o w a l ­
s k i ,  L o c h  e r  A u g u s t y n ,  dr Z y g m u n t  Mi -  
c z y ń s Ki ,  Mt i h l n  W ł a d y s ł a w ,  Hf  y u i e w i e z 
B r u n o ,  P o l a n o w s k i  S t a n i s ł a w  i S y g i e -  
r i c z  E m a n u e l .

Podczas zjazdu urządzoną została wj stawa 
przyborów pożarnych i wyszło pismo ulotne p. t.: 
„Jednodniówka dobromilska dla VIII. Zjazdu ocho 
tniczych straży pożarnych w r 1897“.

Podczas obrad nadeszło mnóstwo telegramów 
gratulacyjnych, między którymi od marszałka kra 
jowego hr. Badeniego i z błogosławieństwem pa- 
sterskiem od księży biskupów Soleckiego i Cze­
chowicza z Przemyśla.

Nasze uzdrow iska.
T r u s k a w ie c  3 sierpuia

Do nielicznych zakładów, które w tegorocznym 
sezonie cieszą się dużą frekweneyą, należy zakład 
leczniczy Truskawiec. Zatrzymałem się tam dm 
kilka, celem zwiedzenia go i wcale tego nie ża­
łuję.

Truakuwiec leży w powiecie drohobyckim, na 
stoku stryjskich Karpat. Zakład sam rozłożony 
w kotlinie, otwartej ku wschodowi, z innych stron

zamknięty i osłonięty górami i lasami od silnych 
wiatrów, oddalony jest od stacyi kolei żelaznej 
DrokoDycza o 9 kim., a związany z nim gościń­
cem rządowym, wysadzonym przeważnie drzewami 
owocowemi. Z jednej strony rozpościera się widok 
na miasto, z drugiej na góry prześliczne, pokryte 
lasami. Truskawiec posiada park, jakiego każde 
zdrojowisko pozazdrościć mu może. Pełno tam 
chodników, wijących się w różue strony; polany, 
klmby krzewów i kwiatów, co chwila urozmaicają 
przechadzkę. Kioski gęsto rozrzucone i wygodne 
ławki, dozwalają wypoczynku w balsamicznej at­
mosferze lasu. Pośrodku zakładu górują „Łazien­
ki nowe". Przed łazienkami rozciąga się wspa 
nialy skwer, raczej ogród, główne miejsce prze­
chadzki popołudniowej, przy dźwiękach muzyki, 
dla której, w pośrodku skweru, wzosi się gusto­
wnie zbudowana altana*

W tejże jeszcze okolicy spotykamy zakład 
iunalacyjny i piękny, z pośrod klombów wychy­
lający się domek t. zw. „Dworek hetmański". Na 
prawo od Łazienek nowych, wznosi się dworzec 
gościnny, niezłe oddający Truskawcowi usługi. 
Dworzec gościnny mieści w sobie restiuracyę i 
cukiernię zakładową, salę do zabaw i kasyno Na 
lewo od łazienek prowadzi ścieżka pośród alei 
grabowych do źródeł Nafty, Bronisławy, Maryi i 
parku zakładowego. Wśród parków rozmieszczono 
znaczną liczbę wygodnych ławek, urządzono odpo­
wiednie miejsca na gry towarzyskie, jak „krokiet." 
„lawn-teuuis", kręgielnia i t. d. Truskawiec po­
siada kilka hotelów, które są mniej więcej tak 
urządzone, jak w miastach Mieszkania dostać 
można lak w zakładzie zdrojowym, jak w do­
mach prywatnych, które są po największej części 
po hotelowemu urządzone i większa część domow 
potrafi zaspokoić nawet dość wygórowane wy­
magania.

We wsi Truskawiec widnieje na pagórku ła 
dna, biała, murowana ceik.^w unicka.

Zadaniem istniejącej tu komisyi zdrojowej jest 
utrzymanie i upiększanie zdrojowiska, utrzymywa­
nie dobrej muzyki zdrojowej, wogole troski o 
uprzyjemnianie pobytu gościom kąpielowym Ro­
zrywek i przyjemności tu nie brak. Przez 
cały sezon grywa muzyka zdrojowa, codziennie 
rano od godziny 6—8 przy źródle „Maryi,11 a 
wieczorem od 5 -  7 w kiosku przed nowemi Ł a­
zienkami, już to na innych miejscach, na zabawę 
i zebraniach towarzyskich, przeznaczonych. W do­
mu zdrojowym znajduje się czytelnia, która obej­
muje kilkadziesiąt pism peiyodyeznyeb w różnych 
językach. Odbywające się w czasie sozouu bale i 
reuniony, tak samo koucerta i odczyty zwabiają 
z pobliskiego Drohobycza i okulicy wiele osób.

Jak z jednej strony kuracjusze i kuracyuszki 
zuajd^ą tu opiekę troskliwą i sumienne badanie 
stanu choroby przez lekarzy zdrojow ych , szc«.e - 
gólniej w osobie znanego lekarza dra Pelczara, 
tak z drugiej strony opiekuje się ich wygodami i 
spokojem uprzejmy dyrektor zakładu p. Mizerski. 
Obecnie bawi w Truskawcu 1130 kuracyuszów.

Mieczysław.

^ . g o n  A s n y k a
W ie d e ń  o sierpnia. Prezydent mmistiów 

zezwolił! na złożenie zwłok A. Asnyka „na 
Skałce".

K ra k ó w  5 Sierpnia. Z e z w o l e n i e  n a  
z ł o ż e n i e  z w ł o k A s n y k a  „ n a  S k a ł c e "  
n a d e s z ł o .  Ostateczny program, uraz a p ro ­
batę po rządku  p rzem ó w ień , komitet dziś 
uchwali. *

N abożeństwo żałobne zu spokoj duszy 
śp. I d a m a  A s n y k a ,  s ta ran iem  W ydziału 
krajowego, odbędzie się we Lwowie w ko­
ściele arch ika ted ia lnym  obrz łać. w sobotę 
dnia 7 sierpnia  b. r. o godz.mD 10 przed po­
łudniem . jt

W myśl wczorajszej uchwały delegatów 
wysła ł dzisiaj wiceprezydent m iasta  p. Schayer 
depeszę do prezydenta  m iasta  K rakow a z za­
wiadomieniem, iż na pogrzeb ś. p. ritsnyka 
przynędzie deputacya m iasta  Lwowa, z łożona 
z 5 członków — i z prośbą  o za rezerw o w a­
nie dla tej d tpu tacy i  stoóownego miejsca 
w pochodzie.

Z K rakow a doneszą nam , iż osta teczna 
lista przemówień na pogrzebie Asnyka p rzed ­
s taw ia  się jak  nas tępuje :

Prezyden t K r i e d l e i n  przemówi przy 
w yprow adzeniu  zwłok, im ieniem  miasta. —

i ■ ttw ntiw—i------
nadpływ ające  w ofierze ze Szwabii — wszyst. 
ko to zdaniem jego były próżne zabiegi.

„Nie będzie tumu pomimo wrzawy 
T fantastycznych okrzyków,
Pomimo jęków nad Niemców dolą 
Wszelakich sów i puszczyków".**)

A jednak  „sowy" i „puszczyk- ' dokonały 
sw ego! I  gdyby Heine u jrzał o b i e  wieże, 
(za jego czasów o jednej tylko była mowa) 
doprowadzone, co prawda, dopiero w r 1880 
do szczytu, nie pozostałoby mu nic innego, 
jak cytowane zwrotki złożyć na karb... o m y ł­
ki zecera

T o  też można się rozkoszować złośliwo­
ściam i rozgoryczonego liryka, niemniej j e ­
dnak za jm ująeem  pozostanie to, co prawną 
cyfry tumie.

Od założenia go do osta tecznego  ukoń­
czenia upłynęło okrągło la t  1.5U0; od rozpo­
częcia głównej fasady lat 455. Tum  ma 145 
metrów' długości, a 7-3 szerokości. Przestrzeń 
zabudow aną rum obliczają na 6.166 m. kw. 
Grzbiet dachu wznosi się do wysokości 6P 5 . 
szczyty wież zaś do 160 m. ponad poziomem 
gruntu. Wypełnijcie ten szkielet cyfr, ciałem 
wyobraźni, a obaczycie dziwo, jak iem u ró­
wnego niema chyba na świecie

O de jednak  tum  podnosi ducha  m a je ­
statem swych zew nętrznych ksz ta łtów , o ty­
le wnętrze jego działa prawie przygnębia jąco . 
W ogromnej przestrzeni, ujętej szaremi r a m a ­
mi ścian, powal i filarów — ginie wszystko, 
co przywykliśmy w naszych widzieć świąty-  
niacn, a pozostaje tylko zimna próżnia, jak- 
gdyby po odejściu Boga, który tu zapewne 
p rzebyw ał.  Podziwiać należy Jego przebytek, 
ale w kościele duch chce się ukorzyć przed

*) Przekład Al. Kraush lara

Panem, stojąc oko w oko naprzeciw niego, 
ja k  Mojżesz na góize „Synai".

Niedosiężony w sw.ecie, klaruie nam się 
w naszych świątyniach, jak  ojciec dobrotliwy 
Czujemy jego bliskość, rozm aw iam y z nim 
w chwili skruchy serdecznej, błagamy go o po­
moc w naszych godzinach życia. To też nasze 
kościoły są  nap raw d ę  łącznikiem między ser  
cam i pobożnych, a Bog-em samym. S tosunek  
ów nabiera  w ich skromnych nawach piętna 
serdeczności i zaulania — i taką  tez powinna 
być praw dziw a pobożność.

Rozmiary i przepych świątyń stoją raczej 
w odwrotnym, mźli p ro s ty m , stosunku do 
swegu celu. Gdzie za wiele m a do roboty 
oko, tam wypoczywa serce  i dusza. W dre­
wnianych kościołach i cerkwiach wiejskich, 
przy nieuczonym śpiewie ludu — modlitwa 
najłatwiej oswobadza się z więzów zmysło 
wych i tam też najsnadniej milknie zwątpie­
nie. Nie idźcie z niem do wnętrza  tumów 
niemieckich. Bo chociaż Bóg jeden  tylko, tam 
łizyognomia jego groźna i zastraszająca. Bo 
tam  nie w ystępuje  Bóg w roli ojca dobrotli 
wego,’ jeno jako B ó g - G e z a r ;  tam nie miłość 
zdaje się przemawiać, me litość be/graniczmi, 
jeno rozkaz tak  zaostrzony rygorami, jakby 
wyszedł z kancelai yi gabinetowej w Berlinie 
Praw da, że rozkazem  zm usza  się do uległości, 
ale to zupełnie  co innego, niż afekt, płynący 
z wewnętrznej własnej potrzeby.

Przed tum em  koluńskim usta  składa się 
mimowoli do modlitwy, jakńy  przed arcy 
ołtarzem , skąd dymy ofiarne niedaleko już 
mają do n ieba ;  wewnątrz  jednak  chłód wieje, 
a przed oczyma odsłania  się w całej grozie 
bezdenna przepaść, pomiędzy niebem i ziemią. 

*
*  *

Nie chcąc  Baedekerowi odbierać chleba, 
śm iałem  pociągnięciem pióraskreslam  kolumny

zapisków o osobliwośc,ach kolonskich. Jednej 
wszakże pominąć nie mugę : Giiizenichu.
A przychodzi mi o n  nam yśi  zaraz po tumie, ho 
jes t  sal yeneris śwb ty nią — w oczach Niemców . 
św ią ty n ią  bóstw zabaw i wystawnego... jed ze ­
nia. I  je s t  jeszcze z tego względu podobny 
do tum u , że ma niesłychane rozmiary, mieści 
się w nim  501.U osób. Jeżeli tum  jest sercem 
Kolonii, Giirzenich możnaby nazwać jej żo­
łądkiem.

Ciekawy, bo ciekawy - -  ów „JlerresFest 
und T anzhaus“ z w. X V . Ale pomimo nie­
zwykłej s truk tury , mimu bogactw a w upię­
kszeniu, mimo naw et m nóstw a historycznych 
zabytków, którym- obwiesiła się ta „hala do­
brego ap e ty tu 11 — przyjemności estetycznej 
daje ona niewiele. Aliinowoh przypom ina się 
nieskończenie długi szereg biesiad, ciągnących 
się, jakby włoski m akaran , przez całe cztery 
wieki. D ziw na jak aś  a tm osfera  rozpiera  n ie ­
mal ściany: zdaje ci się, że każdy z owych 
bankietów pozostawił tu zapas wyziewów 
kuchennych i piwnicznych, że one zbiły się 
w ciężką jakąś masę, która ciśnieniem kilku 
atmosfer usiłuje cię zmiażdżyć. Robi ci się 
słabo, zatykasz nos i — uciekasz...

Naturalnie na Julichplatz, gdzie Johann  
M a n a  Karina praw dziw ą kolońską wodą przy­
prowadzi cię do opam iętania . Dowiesz się 
przytem rzeczy, nie nowej zresztą, że jedna  
jes t  tylko Kolonia, lecz niejedna niestety ko~ 
iońska w o aa ;  ze jednak  jed n a  tylko je s t  p rze ­
cie praw dziw a kulońska  woda i jeden  jej 
prorok, a mianowicie szanowny i szanowany 
J o h a n n  Maria Karina, odradzający się w swych 
potomkach, jak  duch pr: edwieczny w osobie 
japońskiego Dairi...

Jeśli  .o jeszcze nie przekona cię o n ie­
śmiertelności — nie warto z toba gadać!

St. E ,

Na Skałce mówić będ ą :  P T a d e u s z  R o ­
m a n o  w i c z  imieniem przyiaciół i towarzy­
szy pracy, dalej poeta Ł u c y a n  R y d e l ,  
w imieniu Szkoły ludowej11 dr. E r n e - ś t  
R a n d r o w s k i  i w reszcie inżynier \V t a d. 
T u r s k i  imieniem Sokołów.

*

Lwowskie Towarzystwo strzeleckie wy­
słało następujący te legram : „Do głębi serca 
przejęci stratą, jaką  ponosi nasza  literatura 
ojczysta skutkiem zgonu nieodżałowanego wie­
szcza, prosimy P ana  o przyjęcie naszego na j­
serdeczniejszego współczucia. Jego myśl o Oj­
czyźnie drog.ej znajduje w sercach naszych 
najserdeczniejszy oddźwięk. Towarzystwo strze­
leckie.

—  Nadto wyasygnowało Towarzystwo s trze ­
leckie 20/ zł. na szkołę w Białej zamiast 
wieńca.

*

K a r ta  żałobna z doniesieniem o zgonie 
poety b rzm i:

„Adam Asnyk, urodzony dnia 11 wrze 
śnia 1838 l , po długich cierpieniach, opatrzo 
ny św. sakram entam i, zasną ł  w Bogu dnia 2 
sierpnia L897 r.

Wyprowadzenie zwłok z domu pod 1. 7 
przy ulicy Łobzowskiej, odbędzie się w piątek 
dnia 6 sierpnia 1897 r. o godzinie 4 po połu­
dniu do giobu Zasłużonych na Skałce. Nabo­
żeństwo żałobne odbędzie się w sobotę dnia 
7 sierpnia b r., o godzinie 9 rano, w kościele 
archiprezbiteryalnym Najśw Panny Maryi.

Na te obrzędy żałobne zaprasza Rada 
m iasta  K rakow a11.

*

Zwłoki ś. p. A dam a Asnyka odwiedza 
w domu, przy ulicy Łobzowsk.ej 1. i. liczne 
grono przyjaciół, znaj mych i publiczność. 
W pokoju domku parterowego, po stronie 
prawej od wejścia, stoi katafalk, na k tó iym  
wśród zieleni i św iateł spoczywa ciało ś. p. 
Adam a Asnyka, złożone w czarnej, m eta lo ­
wej trum n.e. Rysy niezmienione, pełne po­
śmiertnej powagi. Pokuj wraz z przedpokojem 
obity kirem. U wezgłowia mały ołtarzyk z kru 
cyfiksem, otoczony jarzącym i kandelabram i; 
w rękach mały krzyżyk. Piersi okrywa wie­
niec, o dwukolorowych , biało - ponsowy ch 
szarfach. U stop poety spoczywa duży wie­
niec, z liści laurowych i palmowych, o czar­
nych szarfach, z napisem „Jagiellonia".

W yraz  twarzy bynajmniej nie uległ zm ia­
nie ; rzec można, iż zmarły wygląda lepiej 
naw et aniżeli w dniach ostatn ich  swojego 
życia. Spokój, łagodność i wielka powaga, roz ­
lewają się na jego obliczu.

Zwłoki eksportow ać będzie do grobu, 
przez długie lata  przyjaciel poety, jego spo­
wiednik. ks. kanonik W awrzyniec Cent, prze­
łożony Zgrom adzenia  księży emerytów w K ra ­
kowie.

Pochód dążyć będzie z ulicy Łobzowskiej 
placem Szczepańskim, Rynkiem przez linię 
A-B około kościoła Najśw. Panny Maryi, 
Grodzką, Stradom iem , Krakowską, Skałeezną 
do kościoła 0 0 .  Paulinów.

Wieńce albo będą niesione, albo też ugar- 
niiu je  się niemi spód karaw anu, którego wyż­
sze stopnie okryte będą polnymi kwiatami.

Komitet, wybrany z łona  Rady miejakiej 
do urządzenia  uroczystości pogrzebowej, po 
stanowił zaprosić do wzięcia udziału w tym 
obrzędzie: W ydział krajowy, posłów sejm o­
wych, m arsza łka  krajowego, instytucye n a u ­
kowe, Radę miasta L w ow a, Towarzystwo 
Przyjaciół nauk w Poznaniu , Zakład Ossoliń­
skich we Lwowie, Uniwersytet lwowski, Zbór 
izraelicki krakowski. Tow arzystw o gim nasty­
czne „Sokół", T ow arzystw a śpiewackie.

Telegraficznie zaproszono: Radę ze L w o ­
wa, Wydział kiajowy, m arszałka  i T ow arzy­
stwo przyjaciół nauk w Poznaniu.

K om itet postanow ił wysłać deltgatów do 
księcia biskupa krakowskiego z prośbą o udział 
duchow ieństw a świeckiego i zakonnego w po­
grzebie, oraz do ks. mfułala S tan is ław a Krze 
mińskiego, archiprezbitera  kościoła N. P, Ma­
ryi z prośbą o urządzenie w sobotę w tym 
koścmle nabożeństw a  żałobnego.

Program pogrzebu w szczegółach nie nę- 
dzie się różnił od dawniejszych, przyjętych 
przy oddawaniu w mieście naszem  ostatniej 
posługi ś. p. J .  1. Kraszę - kiemu i Teofilowi 
Lenartowiczowi.

Nadzór ogólny nad przebiegiem ża łobne­
go obrzędu objął poseł dr. Ferdynand Weigel, 
k tóremu użyczą swej pomocy pp. W. Emino- 
wicz, Kenz, i Marynowski.

Zajęcie się pogrzebem sam ym , t. j. t r u ­
mną, u rządzeniem  źałobnem w mieszkaniu 
zmarłego, powierzył komitet p. Ali ksandrowi 
Szafrańskiemu

Przy wyniesieniu zwłok przem aw iać  bę­
dzie w imieniu rni.ista prezydent p. Józef 
Kriedlein. Następnie przem awiać będzie imie­
niem przyjaciół zmarłego i towarzyszy pracy 
p. Tadeusz Romanowicz, wreszcie delegat to­
warzystwa „Szkoły ludowej", którego zmarły 
był prezesem, wiceprezes prof. Bandrowski.

Im ieniem  krakowskiej Akademii um ieję­
tności nikt nie bęuzie przem aw iać i A kademia 
złoży tylko w ieniec na  trum nie  poety.

Piękny wiersz K azim ierza  Tetlinajera , na­
pisany na jubileusz poety, rozdaw any będzie 
wraz z portre tem  A dam a Asnyka, podczas 
uroczystości pogrzebu.

Pochod „ałobny wyruszy z przed domu 
zmarłego w piątek, punktualnie  o godzinie 4 
popołudniu.

K rakow ska kongregacya kupiecka uchw a­
liła w dniu 3 b. m. z powodu zgonu ś. p. 
A dam a Asnyka, celom uczczenia pamięci zna 
kumitego poety i obywatela patryoty zamiast 
wieńca na trum nę złożyć 25 zł. na  szkołę 
polską w Biały, wziąć udział w pogrzebie 
gremialnie z insygniami i wezwać kupców, 
aby na znak żałoby i nadania  cechy uroczy- 
stej pogrzebowi zamknęli swoje sklepy w cza ­
sie od gudz. 4 do 6 popołudniu w piątek.

Czeskie pisma zamieściły sympatyczne 
wspomnienie o zmarłym piewcy naszym.

7Kek N aroda , podaiąc daty z bogatego 
w szczegóły życia zmarłego poety, zaznacza, 
ze śm ierć  Asnyka dotknie licznych przyjaciół 
jego w Czechach. W roku 1878 nawiedził 
Asnyk P ragę ,  gdzie w Slauii wygłosił odczyt 
na cześć J. I. Kraszewskiego. Z aw iąza ł  tedy

stosunki z wybitnymi pisarzami czeskimi, 
z łanem  N e ru d ą ,  O. Mokrym, Ed. Jelinkiein, 
J. S to lbą , Kr. Kwapiłem i z Yrchlickym. Gdy 
który z Czechów zawitał do K ra k o w a ,  był 
Asnyk pierwszym, który pobratymców z nad 
Wełtawy serdecznie witał. J a k o  redaktor N. 
R eform y  zw raca ł  zawsze uwagę czytelników 
swoich na l i te ra turę  czeską i na  zapasy poli­
tyczne bratniego narodu._ *

W  dalszym ciągu nadeszły następujące 
telegramy k o ndo lency jne :

P r a g a .  Prosimy złożyć na trum nie  A sny­
ka w lenieć z napisem : „ YeHkemu poetowi bra- 
terskeho nąroda a priteli CzechiP i przesyłamy 
wyrazy najgłębszego żalu i gorącego w spół­
czucia. Redakcya Scetozora.

„ Vyslocuj. hiuboky żal nad merli velkeho 
poety, a uprimneho pritele Cechu. Zasm utek a 
nas je  scobecny11. Iyna t Ilorica.

Żałuję niezmiernie zgonu poety Asnyka. 
Arnoit Schwab-Polabsky.

Wyrazy szczerego współczucia w żałobie, 
która wobec zgonu El...y’ego jest żałobą c a ­
łego polskiego społeczeństwa, przesyła Re- 
dakcya Gazety Lwowskiej

R z e s z ó w .  Kołu rzeszowskie T ow arzy ­
s tw a  „Szkoły ludowej11 uchwaliło wezwać 
członków do udziału w pogrzebie, a zamiast, 
wieńca przeznaczy składki na szkołę bialską

Malec.
S t a n i s ł a w ó w .  Koło męskie T o w a ­

rzystw a „Szkoły ludowej", dając wyraz ża 
łobie, wyasygnowało 50 zł. na budowę szkoły 
bialskiej, zam ias t  wieńca na trum nę poety. 
Płotnicki, wiceprezes.

Koła mi jscow e Tow. ...Szkoły ludowej" 
w Seiecie, T u tce  pod Chyrowem i Ja ros ław iu  
przysłały wyrazy współczucia.

Koło pań we Lw ow ie i Koło krzeszo­
wickie zapowiadają przyjazd delegatów.

Wieniec zamówiły Koła w Kołomyi, 
Drohobyczu i S anoku ; zam iast wieńca skła­
dają  na szkołę polską w B ia ły : Koło pań
w Sanoku 20 z ł , Koło nowotarskie 20 zł., 
jordanowskie 13 zł., kałuskie 10 zł.

Stryjskie Koło pań urządza nabożeństwo 
i zbiera składkę na szkołę w Biały

M i e s z k a ń c y  K a ł u s z a  składają wy­
razy głębokiej żałoby u mogiły A dama. Gzesć 
Jego  pamięci. Synowi wieszcza przesyłamy 
słcw a serdecznego współczucia. I ("Następuje 
kilkadziesiąt podpisów)

*
Imieniem Tow. Bratniej pomocy s łu ch a­

czów weterynaryi we Lwowie, wysłano do 
rodziny śp. A dam a Asnyka następującej t r e ­
ści telegram .

„Rodzinie n ieodżałowanego mistrza słowa 
przesyłam w imieniu ' Tow. bratniej pomocy 
słuchaczów w eterynary i we Lwowie wyrazy 
szczerego współczucia. —  Ju liusz  Fechter, 
p rezes11.

Z am ias t wieńca na trum nę ś. p. A dam a 
Asnyka, Tow-. złoży w najbliższej przyszłości 
datek na szkołę polską w B-ałej.

*
Cześć zgasłemu wieszczowi, którego pie­

śni pi zynosiły mi w dal obcą najmilsze echa 
stron ojczystych.

Oby ukochaua ziemia nasza  lekką mu 
była i ak m atka przytuliła Go do łona

A nna  Neumanowa.
*

Z a m ia s t  w ie ń c a  na trumnę ś. p Adama 
Asnyka złożyli urzędnicy gal. Banku kred. zł. 30,
— na rzecz szkoły polskiej w Białej, na ręce 
skarbnika Koła męskiego Towarzystwa szkoły lu­
dowej.

*
Zamiast wieńca na trumnę śp. Adama Asnyka 

złożył w admimstracyi dr. Aleksander Dworski 
złr, 10 — na szkolę polską w Białej.

Dla uczczenia pamięci Asnyka złożyła pani 
Anna Neumanowa w admiuistracyi, na rzecz szkoły 
polskiej w Białej 2 zł.

*
Zamiast wieńca na trumnę Adama Asnyka 

otrzymała adininistracya na szkołę polską w Bia­
łej, od pp. urzędników, biura ruchu Dyrekcyi 
kolt i państwowych w Stanisławowie, przez ręce 
p, Kiaudego Dębickiego zł. 18, które złożyli: 
Ksaw. Berezowski 2 zł., KI. Dębicki 2 zł., W i  
Pawłowski 2 zł,, Michał Dziekuński 50 ct., Sam. 
Krausz 50 ct., Al. Hauika 50 ct., Tracz 50 ct., 
Ign. Darm 50 ct^ Wł. K rupski 50 ct... Joachim 
Recbter 1 zł., Jan Stelzer 50 ct., Rob. Steingra- 
ber 1 zł., Jan Eberie 50 ct., Ludwik Wyżykowski 
50 ct., Alfred Rotter 50 ct., Wł. Hoszowski 50 
ct., Filip Graubart 50 ct., Emil Bolwiuski 2 zł 
L. Dąbrowski 2 zł.

.{ KRONIKA.
Lw óll y 5 Sierpnia.

J u t r o :
— 0 Sierpnia. Piątek. Przemienienie Pańskie
— Wschód słońca o godzinie 4 min. 48 rano, 

zachód o godz. 7 min. 22 wieczorem.
— Dnia tego w rokn 1794, wyprawa Mokrzanow- 

skiego na Litwę

P o ś w ię c e n ie  budynku kulonii wakacyjnej 
w Brzucbowicacb odbędzie się w niedzielę dnia 
8 b. m. przed południem. Prezydent miasta za­
prasza na to poświęcenie członków Rad} miejskiej 
i szefów biur magistratu.

Wyjazd z dworca głównego pociągiem, który 
odchodzi o godz-nie 10-tej rano, według zegara 
lwowskiego.

W y d z ia ł  k r a jo w y  rozdzielił ryczałt, prze­
znaczony przez Sejm w kwocie 4.000 zł. uu za­
siłki dla burs, mieszczących młodzież polską i ru­
ską następnie:

1. Bursa ruska w Drohobyczu . . . 200 zł.
2. „ polska w Jarosławiu . 100 „
3. „ ruska „ . . .  100 „
4. „ polska w Przemyślu . . . 400 „
5. „ ruska „ . . .  300 „
6. „ polska w Kołomyi . 300
7. „ ruska „ . . .  100 „
8. „ polska w Stanisławowie . . . 200 „
9. „ w Tarnopolu (nauczycielska) . 500 „

10. „ ruska w Tarnopolu . . . 300 „
11. „ w Sumburze (gimnaz.) . . . 300 „
12. „ w Wadowicach . . . 200 „
13. „ ruska we Lwowie . . . 300
14. „ polska w Rzeszowie . . . 400 „
15. „ polska w Tarnowie . . . 300 .
] 6. „ w Złoczowie . . . 10O „

Razem . . 4000 zł.

Perkaie, satyny, batysty, iepb)ry i M l i i  angielskie, m p i l ta k f!|(ii p o leca ijta ii M a g a z y n  S e l m y e r ó w  «e
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K om isya  d la  w y staw y  paryskiej. Tele­
gram nasz poranny doniósł już, iż cecarz zamia 
nował arcyks. Ferdynanda protektorem austrya- 
ckiego oddziaiu na powszechnej wystawie pary­
skiej. Dodamy, że jednocześnie minister Glanz 
mianowany został prezydentem, a szef sekcyjny 
Weigelsperg ćdceprezescm centralnej komisyi. 
Zatwierdzono również listę tej komisyi, do której 
między innymi należą: wiceprezydent Izby posłów 
Abrahamowiez, Dzi 'luszycki, prezydent Kathrein, 
Kaizl, Kramarz, LaDckorouski. Marchwicki, Piniń- 
ski, PotocKi, bzczepaLowski, Stiuszk.ewicz i inni. 
Oprócz centralnei komisyi utworzone będą ści 
ślejsze komitety, oraz specyalne komisye dla re ­
trospektywnej wystaw) sztuki w Wiedniu, Pradze 
i Krakowie, dia gospodarstwa rolnego i leśnego 
w Wiedniu, Pradze i we Lwowie i t d. Do osta­
tniej konrsyi należą : Stadiuek!, jako prezydent,
oraz Brykczyuski, Dombkowski, K Jędrz^jowicz, 
prof. Lubomęski, komisarz Oczosalski, prof. P i ­
łat, zarządca dóbr Siegler, dyr. Tyniecki, adwo­
kat Wilkosz, zarządca domenów W’tosławskj, jako 
członkowie.

D elegac i  (lo I la p p o r s w j  lu. „Związek so­
koli J wyseła na uroczystość złożenia seica Tade­
usza Kościuszki w osobnem mauzoleum w Rappers- 
wylu, członka wydziału Związku dra Ernesta 
A jama prezesa „ Sokoła" zaleszczyckiego Anto­
niego Bielańskiego, jako reprezentantów sokolstwa 
polskiego. Jeżeliby które z Towarzystw sokolich 
chciało wysłać delegata, ma tenże złączyć się z po­
wyższą delegacyą Związku, jeżeli me w Krakowie, 
w „Sokole1* krakowskim, w niedzielę dnia 8 b. m 
w południe, to przynajmniej na miejscu w dniu 11 
h. m. Podczas uroczystości mają deiega.ci wystąpić
w stroju sokolim. '■ -----------------

E g z a m in  /. r a c h u n k o w o ś c i .  Panna Apo­
lonia Bienkiewicz zdała egzamin z rachunkowości 
państwowej przed komisyą w namiestnictwie.

Do o c z y sz c z e n ia  stawu pełczyńskiego przy­
stępuje stanowczo skarb wojskowy, w jesieui br. 
W tym celu odbyła się dnia 30 z. m. na miejscu 
komisya mięszana wojskowo-cywilua. Ponieważ na 
skład mułu ze stawu wydobytego potrzeba jest 
znaczniejszego obszaru, o który u nas nie tak 
tatwo, więc zadecydowano pomniejszyć staw o pas 
20 metrów szeroki od strony baraku obrony kra­
jowej.

Po zupełnem spuszczeniu wody, muł wyao- 
byty będzie wywożony ua teu właśnie pas ziemi 
dotąd przez wodę zajmowany, skutkiem czego 
powstanie tu pasmo stałego gruntu, które rozsze 
rzy drogę prowadzącą od ulicy Pełczyńskiej wzdłuż 
baraku.

Jestto zmniejszenie stawu zaledwie prawie wi­
doczne, bo staw ma 2 i pół morga obszaru — 
zyska natomiast czystość wody i jej głębokość, 
co dla kąpiących się nie jest obojętne.

F i r m a  n a  t r u m n ie .  P rzy  pogrzebacn w ię ­
kszej l iczby osób z jednego  miejsca wychodzących,  
zdarzyć  się może łu t* o  zamiana zmarłych, osobliwie  
jeże l i  ti nmny zewnętrznie  są do siebie podobne — 
ja k  to np. miało  m iejsce  na pogrzebie  ofiar k a ta ­
strofy kolejowej pod Kołomyją. Z tego  puwoJu  
wystąpiło  b.uro sanitarne m iejskie  z wnioskiem  
wydania zarządzenia, ażeby odtąd Każda trumna  
w części  jej dolnej tj. u nóg zm arłego zaopatrz, na 
była tabliczką z napisem  zawierającym imię t n a ­
zwisko  zmarłego. W ten sposób, zapobiegłoby się  
w sposób bardzo prosty  wszelakim konfuzyom i 
zam ieszaniem , jak ie  przy równoczesnych pogrze  
bach z kostnic  n iejednokrotnie  powstają.

Zdawałoby się, źe rzecz tak jasna nie natrafi 
na opór — stało się jednak inaczej. Magistrat, 
zamiast akceptować, co chyżej, rozumny wniosek, 
zabawił się w biurokratę i postanowił pierwej zba­
dać, co w tej sprawie istnieje w innych miastach 
większych. Zaczęła się ttdy pisanina ua wszystkie 
strony a nim nadejdą zewsząd odpowiedzi, upłynie 
sporo czasu. Można jednak być pewnym, że nic 
w tym kierunku bardziej prostego i rozsądniej­
szego, nil zwykia tabliczka nigdzie nie istnieje 
i wymyśleć się me da — a z tego konkluzya, że 
te wszystkie pisania i badania to niepotrzebny 
„ szlendrjan“.

Nowy do m  śłv, J a d w ig i  został poświęcony 
w Krakowie na ul. Krupniczej, przez księcia bi­
skupa Puzynę. Na akt ten, prezesowa komitetu 
zakładu sw Jaawigi br. Anurzejowa Potocka, za­
prosiła dość liczne grono osób. Zakład św. Ja­
dwigi jest nadzwy craj pożyteczną instytucją, dają­
cą schronienie i opiekę młodym szwaczkom i in­
nym robotnicom, pozbawionym domu rodzinnego. 
Zakład istnieje od r. 1890.

Ofiara n a p a d u  w Krowodrzy, starzec Ka 
z.mierz Szostek. 2marł wskutek ran otrzymanych 
z rąk zbrodniarzy. Śledztwu przeciwko nim w tokn. 
Jest przypuszczenie, Ż6 sprawców mogło być 
trzecn.

0  n a szy ch  kolejach. Glos Podolski z T a r­
nopola pisze: Kolej Borki wielkie Grzymałów jest 
już zupełnie wj konczouą i miała być otwartą już 
12 br. Tymczasem pokazało się, że most żelazny 
we wsi Eostusi między Borkami a SKaiaiem po­
czął się walić. Oryginalny to sposób budowania 
naszych kolei, gdzie „mosty trzęsą się, jak pies 
zaszczeka . Wskutek tej drobnostki odłożono 
otwarcie na dzień 12 sierpnia. Minister kolei 
Gutteuberg zapowiedział swój przyjazd i zamieszka 
u nr. Leona PiuińsKiego w Grzymałowie.

O trucie  grzybam i. Z Kawowca, z powiatu 
koi o d e ń s k ie g o , donoszą, że wsKutek zatrucia 
krzybami 4 osoby utraciły tam życie. Mianowicie 
dnia 27 lipca zmuił lwau Stupar, a dnia 28 H e­
lena Moroz i jej dzieci Mikoła, i Jan Śmierć na­
stąpił* pośród strasznych męczarni. W sprawie 
tpj zarządzono śledztwo.

R ro e e s  dr. K a r o l a  L e w a k o w s k i e g o  
1 °w. oskarżonych za mowę w Jaworowie, rozpo- 
-n ie  ^się w Przemyślu przed sądem przysięgłym 
unia 2 września b. r. — Rozprawa potrwa około 
3 dui.

K r o u ic - k i i  p r o n  incy o n a l i ia  Coraz to 
nowe nadchodzą wieści o szkodach, wyrządzonych 
przez u ewy i burze w kraju. Wylała rzeka Biała 
V ws l £ im,  niszcząc plony na grun­
tach nad ize nych. Woda zabrała muostwo drze­
wa u atery - wego, złożonego obok tartaków w Bru- 
narach i Florynce.

W wezbranej rzece utonęła 15 letnia Marya 
Streóko ze Stróż.

Gwałtowna burza z gradem, przeciągnąwszy 
w nocy na 29 z. m. nao powiatem n i s k i m  sni- 
szczyła niezebraną część plunow doszczętnie mia­
nowicie w gminach. Huta dręgowska, Jeżowe 
Kończyce, Nowa wieś, Przędzel i Zdziary.

Na kongres lekarzy w Moskwie, który odbę­
dzie „ię w połowie przyszłego miesiąca, wyjeżdża 
z Ki ł o my  i dr. Władysław Piaskiewicz, bzyk 
miejski.

Za lichwę aresztowano w D y n o w i e ,  pow. 
Brzozów, Markusa Arma, handlarza skór. Dobro- ' 
dziej ten od 50 zł. pożyczki, pobierał miesięcznie 
tylko 10 zl. procentu!!

W ieś D z i k ó w ,  położoną w pobliżu Tarno­
brzegu, trzy razy w ciągu dnia 30 i 31 z. m., 
nawiedził pożar Spłonęło razem przeszło 20 za­
budowań Szkoda znaczna.

W R u d k a c h /  dzięki staraniom p. F ra n ­
ciszka Kuszelewskiego, założone zostało gniazdo 
sokole. —

-  W M o n a s t e r z y s k a c h  kolejoi^ stiażmk 
przy rampie, Pmytryk, schodząc do studni po dra 
binie niewraurowanej ani przytwierdzonej do ścian 
spadł i padając pochwycił za tłok pompy .. Tłok 
zmiażdżył ma ręk ę ; po odstawieniu do szpitala 
amputowano mu ją.

Rada gminna m. B i e c z a  nadała staroście 
w Gorlicach, p. Adamowi Gubacie, obywatelstwo 
honorowe.

W S t a n i s ł a w o w i e ,  na peronie kolejowym 
policja miejscowa schwytała złodzieja kieszonko­
wego, niejakiego Leibę Hirscha z Brodów w chwili, 
gdy tenże wsiadającej do wagonu pani, wyciągnął 
poitmonetkę z kieszeni. Poszedł do kozy.

Również w Stanisławowie został przytrzymany 
niejaki Neiringer, handlarz „żywym towarem.”

W S p a s i e  dnia 40 lipca wyratował z pło­
mieni Maryę Pasieczuikównę właściciel palącego się 
domu, Piotr Pasiecznik. —

Do klasztoru 0 0 .  Cystersów do b z e z y r z y -  
c y  przybył ks. biskup Łooos celem wytchnienia 
po całorocznych trudach arcypasterskich," Księża 
i obywatele przyjmowali go bardzo uroczyście.

W K a m i o n c e  S t r  u m i l o w e j  pp. Toma­
szowie Frankowie, obchodzili izadką uroczystość 
wesela dyamentowego, czyli 60-letniego ze soną 
pożycia

Gromada ruska i s p a s  w pow. kolomyjskim 
zbudowała sobie „Naroauyj Dom“.

Staiosta A. Punicki w S t a r e m  m i e ś c i e  
obenodził 40 letni jubileusz pracy służbowej.

Nowa szkoła koszykarska została otwarta 
w S t r y c h a ń c a c h ,  w pow. tłumackim. D. 18-go 
lipca odbyło się uroczyste poświęcenie szkoiy.

E c h o  P r z e m y s k i e  donosi; ulice zamie­
szkałe przez synów Izraela, są widownią samych 
bójek. I  t a k : dnia 28-go upca Jakób Josef i 
Cbanny Tepper, napadli na bazarnika Dawida 
Mahlleiga i pobili go dotkliwie. Tegoż dnia Be- 
risch Taub poturbował Józefa Lowenthala kijem 
po głowie, że aż teu musiał wołać ponmcy poli- 
cyanta. Nie ma sposobu, aby położyć kres temu 
zapasnictwu.

Ofiary pow odzi.  Skutkiem pow odzi, wywo­
łanej przez zeszłotygoduiowe ulewy, straciło na 
Dolnym Szląsku wediug ostatnich obliczeń, życie 
105, w król. saskiem 60 osób.

hron iczk n  warszawski W arsz. Pniewu. 
stwierdza urzędowDie wiadomość o strejku pie­
karzy w Warszawie, którą nasze Słowo podało 
najpierwsze ze wszystkich pism polskich. Dniewnik 
dodaje, że ttrejkujący mieli zebrania za rogatką 
Powązkowską i na placu Mokotowskim. Niektórzy 
z nich zostali przytrzymani i „odstawieni do 
miejsca zamieszkania”. Następnie „większość" ro­
botników powróciła do zajęć. Interweniował w tej 
sprawie gubernator warszawski.

Książę Imeretynski odwiedzał w ostatnich 
dniach Białę i Siedlce.

P. Emilian Konopczyński, b. profesor gimna­
zjalny, z początkiem roku szkolnego . otwiera 
w Warszawie 6-klasową szkołę realną pry­
watną.

W salonie artystycznym Krywulta budzi 
powszechne zainteresowanie wystawa obrazów Wi­
tolda Pruszkowskiego.

Odbędzie się w Warszawie serya odczytów 
ua rzecz warszawskiego Tonarzyslwa dubroezyn- 
ności. Wygłoszą odezjty: pp. dr. Bruner, Woj­
ciech Gerson, Walery Gostomski, Józef Kotarbiń­
ski, Aleksander Głowacki (Pius), adwokat Konic, 
Ignacy Matuszewski, Julian Ochorowicz, adwokat 
Antoni Pilecki i adw. Auolf Suligowski.

W Warszawie ma być wkrótce otwarty kon­
sulat cniński

E p ilog  procesu  Boiczewa Z Filipopula 
aonoszą: M.kołaj Boiczew, uwolniony w procesie
o zamordowanie Smonównej, niepokoi teraz mia­
sto. Wszystkim świadkom, którzy w procesie ze­
znawali ua jego niekorzyść — grozi śmiercią. J e ­
den z nich -  austryacki poddany — wniósł na­
wet z tego powodu skargę przeciwko niemu.

Mikołaj znajduje się wprawdzie pod dozorem 
policyjnjm, dozór ten jednak jest takim, że nie 
można do mego przywiązywać najmniejszej war­
tości. Pierwsze, co Mikołaj uczynił po ogłoszeniu 
mu wyroku uwalniającego, było to, że przystąpił 
do obecnego na sali dragomana austro-węgier- 
skiego konsulatu, Johna S t e v e n s a  i zawołał 
tak głośuo, ażeby go wszyscy słyszeć mogli: „Cóż 
panie dragomanie, teraz spełniły się pańskie ży­
czenia ?“ Na to odpowiedział mu Stevens, że czło 
wiek, który miał bezczelność oświadczyć publi­
cznie, że wyzyskuje kobiety — jest nędznikiem, 
który zasługuje tylko na pogai dę społeczeństwa.

Gdy po ogłoszeniu wyroku przeciwko Deczko- 
wi Boiczewowi, Stevens opuszczał salę sądową, 
pani B o i c z e w  wskazała na uiego palcem, lżąc 
go i nazywając austryackim szpiegiem i katem. 
Stevens nie wyrzekł na to ani słowa.

Steveus ściągnął na siebie nienawiść rodziny 
Boiczewa tem, że z tytułu obowiązku zbyt gorli­
wie śledził przyczyny zniknięcia Anny Simon i 
nie mało przyczynił się do wykrycia właściwego 
sprawcy.

P o d z ięk o w a n ie .  Komitet obchodu 50-tej 
roczuicy stracenia śp. Teofila Wiśniowskiego i Jo ­
zefa Kapuścińskiego, składa podziękowanie wszyst­
kim. którzy się przyczjuili do uświetnienia obcho­
du, a mianowicie : Reprezentacyi miasta, p. Heu- 
iyce Klimowiczuwej, p. Jauowi Klimowiczowi, p. 
Markowskiemu art. rzeźbiarzowi, p. prof. M. Si- 
gniemu i p. Domiszewskiemu.

Ś lu b .  Wczoraj w katedrze na Wawelu został 
pobłogosławiony związek małżeński księcia Ma­
cieja Radziwiłła z hr. Różą Potocką. Błogosławił 
książę biskup krakowski ks. Puzyna. Kościół był 
przepełniony gośćmi weselnymi

Z m a r l i : W Sokołowie koło Rzeszowa, miej­
scowy proboszcz, kanonik-jubiiat, ks. Leon Sto­
kowski, w 91 roku życia; w roku 1847 był wy­
słany na Spielberg za kazania o rzezi, lecz w roku 
następnym odzyskał wolność.

W Winnikach: Bronisław Nowina Krasuski,
b. właściciel dóbr, przeżywszy lat 43. — Waleryan 
S c h u m a c h e r ,  nauczyciel ludowy.

W Przemyślu : Jan Jenke , słuchacz praw, 
lat 23. — Franciszka Śmadowska, lat 41.

W Krakowie: Leon Budzynowski, uczeń VI. 
klasy gimuazyum Sobieskiego, lat i9.

W  domu państwa Ożegalskich pod Krako­
wem, zmarł nagle Maciej Bojauowski, były dzie­
dzic dóbr Cuiewa w powiecie ostrzeszowskim, 
w roku 1863, więziony w kazamatach na Winia- 
racli w Poznaniu, później przeprowadził się do 
Królestwa. Był to obywatel bardzo prawy i go­
rący patryota.

W Warszawie, Mieczysław Wojciechowski, 
Komisarz Izby sądowej warszawskiej, lat 60.

~W Rzymie zmarł zamieszKały tam od lat Kil­
kunastu ksiądz Leon Iwiński, z Litwy, lat 63. ■

Proces o zaburzenia w M o r a w i e ,
# I

( Spraw ozdanie „Słoica Polskiego’ .)
B rzt-zany 2 sierpnia.

Siódmy dzień rozprawy.
( Heplika prokuratora).

O godz. 6 ł/4 przystąpił p r o k u r a t o r  do 
repliki, która wywołała zdumienie. .Znam — mó­
wił -  dwojaką ustawę, boską i ludzką: ustawa 
boska, dekalog, nie dopuszcza interpretacji, a co 
do drugiej, to u -ażam za niestosowne, by młodsi 
wiekiem od członków trybunału obrońcy podsu­
wali im dowolną interpretaoyę ustawy. „Służę już 
lat 21, a przecież w akcie oskarżenia nie ośmie­
liłem się interpretować ustawy skądżeż przy­
chodzą do tego obrońcy?” . Prosi tedy p. proku­
rator, by się trybunał i ie liczył z zapatrywaniami 
obrony. *

Odpowiedział pierwszy p. dr. C z a j k o w s k i. 
Dziwi mię to — rzek* — dlaczego p. prokurator 
uznaje interpretacyę dekaluą, niedozwoloną, a sam 
tak pilnie uczęszczał na konfereneye ks. Załę- 
skiego, który tak szczegółowo dekalog rozbierał. 
Nie rozumiem także, dlaczego to p. prokurator od­
ważył się powołać, w akcie oskarżenia, tyle pa­
ragrafów ustawy karnej i uzasadnia, ze winny 
być one tu zastosowane, jeżeli sądzi, że tylko 
trybunałowi przysłnża prawo interpretować ustawę, 
zastrzega się więc obrońca przeciw ukrócaniu 
praw obrony.

Obrońca M. R o s s o w s k i  podniósł, że uwa­
gi p. prokuratora, jako osobiste aiuzye, uwala za 
niewłaściwe, i nieuhcąe ubliżać powadze trybunału 
ogranicza się do wyjaśnienia że tak czynnik o- 
skarżycielski, jak i obrona są powołane przez 
prawodawcę do interpretowania ustawy podczas 
rozpraw, aby trybunałowi ułatwić jego działalność. 
Kończy wreszcie żartobliwie, wyrażając żal, że 
„odważył się“ interpretować ustawę w obliczu try­
bunału i p. prokuratora.

Przewodniczący ogłasza zakończenie rozprawy 
i odracza posiedzenie na środę godz. 10 rano do 
ogłoszenia wyroku, ponieważ materyał procesowy 
jest zbyt obszerny, by można było zaraz z całą 
skiupulatnością ocenić winę oskarżonych.

Kończąc to sprawozdanie, musimy jeszcze raz 
zaznaczyć uznania godną sprężystość, bezstron 
ność i uprzejmość przewodniczącego p. radcy Się- 
galewicza.

( Osnty dzień rozprawy. Ogłoszenie wyroku).
Dzisiejsze posiedzenie rozpoczęło się o godz 

11 przed południem, przy ogromnym społudziale 
publiczności.

Wśród poważnej ciszy ogłasza przewodniczący 
p. radca Sięgalewicz mocno wzruszony następujący

w y  r  o k
1)- Oskarżonych: Winiarskiego, Żulkosia, Zie- 

louk ę, Pikuię, Jakóbowskiego, Łacnego, Szwiucba, 
Warchoła vel WarcbaJowskiego, Godeka vel Glo- 
deka, W'altosia, Kapustę, Walentego i Jana Sa- 
całów, Muszyńskiego, Pleśniaka, Filipa, Bureka. 
Kuczmę vel Kuczerę, Gąsiora, Kluskę, Zygmunta, 
Łyszczaka, Dratanta, Maciołkę, Łotockiego, Ka- 
lińca, Laniusza, Ropolatę, Krawca vel Jarosza 
i Michała Luoinieckiego, uznaje się winnymi zbro­
dni g w a ł t u  p u b l i c z n e g o  z § § 8 3  i 85 a) 
ustawy karnej, z powodu napadu ua domy żydów 
w Cbodorowie i Równem.

2) Nadto Kapusta, Walenty i Jan Sucałowie, 
Pleśniak, Filip Burek i Muszyński uznani zostali 
winnymi z b r o d n i  k r a d z i e ż y  z §§ 171, 173, 
174 I I  b), popełnionej w Równem u P e p i  
Schander.

3) Dalej Weniarski, uznany winnym pizekro- 
czenia z § 411 u. k. przez lekkie pobicie Sehmerla 
Eisensterna.

4) Żulkoś — zbrodni z § 157 u k. i prze­
kroczenia z § 411, a to z powodu uszkodzeń cie­
lesnych, zadanych Leibie Elickerowi, oraz pobicia 
Małki Eisenstein i Rojzy Weitz

5) Łacnego uznano winnym przekroczenia 
z § 411 u. k., popełnionego na osobie Elki 
Stahl.

6) Zie'onka uznany winnym tego samego 
przekroczenia, popełnionego pa osobie Małki i Izaka 
Eisensteinów.

7) Pikurę, GoJeka i Szwiucba sąd uznał win­
nymi pobicia na osobach Eisensteinów i Glaser- 
mana.

8) Zubczyuskiego uznano winnym przekro­
czenia z § 468 u. k. popełnionego przez potłu­
czenie szklanek i lampy u Klirsfelda w CboJoro- 
wie, zaś Dutkiewicza, Bureka, Gnypa i Muszyń­
skiego przez uszkodzenie okien i różnj-ch sprzę­
tów w karczmie Axelrada w Dolinianach.

9) Ropalato i Waltoś uznani w'nnymi prze­
kroczenia z § 431 u. k. za to, że pierwszy rzu­
cił kamieniem w Kojzę Sticker, a drugi w Gitlę 
Kinzer.

10) Szweda — winnym przekroczenia z §
861 za to, ze znaleziony na ulicy snrducik sobie
zatrzyma]

11) Wozyra — winnym przekroczenia z §
460 u k. przez to, że zabrał Eidli Jolles gainek
masła.

12) Samuela Arbeita sąd uznał winnym 
przekroczenia z § 411 u. k , popełnionego na oso­
bie osk Winiarskiego.

13) Wreszcie Anszel Scborr został uznany 
winnjm zbrodni z §§ 197 i 199 lit. a) u. k. po­
pełnionej w ten sposób, że słuchany jako świadek 
w śledztwie, odnoszącem się do obecnej rozprawy, 
podał rozmyślnie fałszywe okoliczności, oskarżo­
nych obciążające.

II. Trybunał wymierzył oskarżonym Karę ni­
żej podauą:

1) Zasądzono Ż u ł k o s i a n a 5  m i e s i ę c y  
ciężkiego więzienia, obostrzonego l postem co ty­
godnia.

2) K a p u s t ę ,  S a c a ł ó w  obu, M u s z y ń ­
s k i e g o ,  P l e ś n i a k a ,  F i l i p a  i B u r e k a  ua 
3 m i e s i ą c e  ciężkiego więzienia z takiem samem 
obostrzeniem.

3) W i n i a r s k i e g o ,  Z i e l o n k ę ,  P i k u ­
r ę ,  J a k ó b o w s k i e g o ,  Ł a c n e g o ,  S z w i n  
c h a ,  W a r c h o l ę ,  G o d e k a .  W a, 11 o s i a i Mi ­
c h a ł a  L u b i n i c k i e g o  na 2 m i e s i ą c e  takie­
goż więzienia.

4) K u c z m ę  vel K u c z e r ę ,  G ą s i o i a ,  
K l u s k ę ,  Z y g m u n t a  Ł y s z c z a k a ,  Dr a -  
b a n t a ,  M a c i o ł k ę j  Ł o t o c k i e g o ,  K a l i u -  
c a ,  L a D i u s z a , F o p a l a t ę  i K r a w a c z v e l  
J a r o s z a  na karę po 6 t y g o d n i  c. więzienia 
obostrzonego 1 postem w tygodniu

5) K o z y r ę  na 14 d n i  aresztu.
0j Z u b c z y ń s k i e g o ,  S z w e d a ,  D u t ­

k i e w i c z a  i G n y p a  — każdego na karę po 3 
d n i  aresztu.

7) A r be i t zasadzony na 2 dn i  aresztu, a
81 S c b o r r  na 2 m i e s i ą c e  więzienia obo­

strzonego postem co tygodnia
Pozostałych piętnastu . dla braku dowodów 

uniewinniono.

Z sądow ej  sali.
K.illsz, w lipcu. 

Morderstwo ze  w zg łęd ow  k o n k u ren cyjn ych .
Sąd okręgowy kaliski w tych dniach rozpo­

znawał ciekawą sprawę o zabójstwo, wynikłe mię­
dzy furmanami sieradzkimi, trudniącymi się prze­
wozem pasażerów. Względy konkurencyjne dopro­
wadziły do tego, że Mendel i Mosiek Celnikowie 
wraz z Franciszkiem Szczepaniakiem, zgładzili ze 
świata współzawodnika swojego bziuula Majerzon- 
taga. Sąd za rozmyślne zadanie ran śmiertelnych, 
skazał Mendla Celnika i Szczepaniaka na cztery 
lata ciężkich robót, a Mośka Celnika na dwa lat a 
i osm miesięcy i wszystkich po odbycia kary na 
osiedlenie w Syberyi.

.elegrdmy „Stówa Polskiego".
W i e d e ń  5 s ierpnia  iYeues li iener Jo u r­

nal donosi, że przebyw anie  hr Kieim insegga 
na urlopie pom im o katastrofy, spowodowanej 
powodziam i w Dolnej Austryi i to ,  że po 
wrót jego nastąp.* dopiero n a  telegraficzne 
wezwanie  hr. B aaem eg o ,  daje powód ao po ­
g łosek , krążących naw et w wysokich sferach,
0 zachw ianiu  s tanowiska namiestnika.

\\ i e d e n  5 sierpu.a. Czesko radykalne  
stronnictw o postępowe w Moraw ii, zapowiada 
na 15 lub 22 sierpnia  wiec w Ołomuńcu.

W l e d e ń  5 sierpnia. Yaterland publikuje 
okólnik do biskupów austryackich, niemie­
ckich i szwajcarskich , odnoszący się do 
irzecnsen.ego jubileuszu Piotra  Kanizyusza.

H ie d e n  5 sierpnia. SlooenskĄJNarod je s t  
zadowolony z rezulta tu  auayencyi deputacyi 
sroweńskiej u m inistrów Bademego i Gautscha.

iYarodni L isty  p ro tes tu ją  p izeciwko po­
glądowi, iż definitywne stw orzenie  przez rząa  
słoweńskich paraielek w Cylei musi poprze­
dzić porozumienie z Niem cam i, oraz polemi­
zują z hr. Dzieduszyckim, który rzekomo r e ­
prezentuje stanowisko rządu.

H a m b u r g  5 sierpnia. Hamburger óSaeh- 
richten  mniemają, że wrogi Niemcom ton p r a ­
sy rosyjskiej z powodu pizyjazdu cesarza  n ie ­
mieckiego, me powinien robić złego wrażenia 
w Niemczech. To m uszą pisać piorą  polskie
1 francuskie, me rosyjskie. W izyta cesarza 
w yw arła  ruch przyjazny dla Niemiec.

B e r l i n  5 sierpnia. Berlińskie  gazeiy po­
ra n n e  otrzymały telegramy z K r e m e n c z u -  
ka ,  donoszące, że woda zab ra ła  łazienki, 
w k tórych kąpało  się 40U kobiet. P o d o b n o  
20U k o b i e t  z g i n ę ł o  w n u r t a c h  r z e k i  

P a r y ż  5 sierpnia. Ajencya R av asa  donosi 
l E a n e i :  W skutek  o trzym anych wiadomości 
o zbliżającej się llocie tureckiej, eskadra  m o­
carstw wysłała s ia ia i  do tJnia, 8uda, ł i ie ra -  
p e tra  i Bhetymno. Austryackie  statki udały  
się do K arte lu .

L u u d y i l  5 sierpnia. B iuro  R eutera  dono­
si z Kanei, że im ędzynm odow e wojska po­
czyniły przygotowania na wypaaek nowycn 
zawikłań. Na wieść o tem, że fiota turecka 
m a przybyć do Krety ze tómyrny, eskadra  
międzynarodow a czuw a goriiwiej niż zwykle.

L o n d y n  6 sierpnia. Z Konstantynopola 
donoszą, .z zakończenie układów pokojowych 
oczekiwane je s i  w tym tygodniu

K o n s ta n ty n o p o l  o sierpnia. P o r ta  for­
m alnie  o św iad cza ,  iż dywizya eskadry tu re ­
ckie, nie p rz jnędz ie  na Kretę

K o n s ta n ty n o p o l  5 sieipnia Na życzenie 
Turcy i zredagow ano na nowo paragraf  6 i 
.dodano par. i z  de projektu  umowy pokojowej. 
O p a rag ra f  13 m e  porozum iano się dotych­

czas. Jeże li  dzisiejsza rad a  ministrów dojdzie 
do uenwały jednomyślnej, a  su łtan  wyda irade, 
to ju tro  odbędzib się now e posiedzenie wspól­
ne am basadorów  i rep rezentan tów  W. Porty.

t e l e g r a m  gii Pdowy . U ied en  5 sierpnia: 
P rzy  zam kn^ciu  yieidy porannej no.owano: 
K ieuyi)  austryackie 370 2 5 ;  Turecm e 04 7 5 ;  
L a n ae rn au k  240 5 0 ;  Połuum ow e 84 75 ;  Kolej 
państw ow a JaO.oO; Tytoniowe Id L ó u ;  Alpiny 
144.— Usposobienie silne.

Kurs lw ow sk i.
Lwówr 5 sierpnia.

p ł a c ą : żądają :
Za  100 rubli sr. . . .  126'50 127 55
Za 100 m arek  . . . .  58-5u 58 85
20-frankówka . . . .  9.4d 9 "56

Dział ekonomiczny.
K ra k ó w  4 sierpnia. P łacono pszenicę 

b ia łą :  10-89 do 11-20; czerwoną 10-90 do
11-40 z ł . ;  żortą 10'90 do 1140 z ł . ;  żyto 9- — 
do 9-40 zł.; jęczm ień browarny — •— do — ■—; 
na  paszę & — do 6-25 zł.; owias 71— do 
7.00 z ł . ;  rzepak 12-— do 12 50 zł. wszystko 
za 100 kilogramów.

Bank galicyjsk. dla handlu  r przemysłu.
T o w a r z y s tw o  z a l ic z k o w e  w' S a m b o rz e ,  

k tóre  w skutek meuględnej gospodarki byłego 
Z arządu , czem raz  bardziej chwiać się z a ­
częło, doczekało się naieszcie  zbawiennej 
reformy, k tó ra  przy usiłowanej sprężystości 
nowej Rady nadzorczej i Dyrekcyi. dawną 
świetność i znaczenie przywrócić mu będzie 
mogła.

Asanacya pogarszającycn się z dniem 
każdym  stosunków *1 owarzystwa, zaprow a­
dzoną zosta ła  na  ogólnem zgromadzeniu 
w dniu 1 sierpnia b. r.

Po i ynorze nowej dyrekcyi, w skład któ 
rej weszli:  pp. Jan Kapuściński, S tanisław
Steh nowski i B ronis ław  Bunietyński jako 
członkowie a pp. J a n  Zieminiak, J a n  Turski i 
Ju l iusz  j misig jako  zastępcy dyrektorów, 
Walne /g io m a u z e m e  postanow iło  przystąpić 
bezzwłocznie do Zw iązku  S tow arzyszeń zu- 
roDkowych i gospodarczych, a n a  pokrycie 
niedoborów postanowiło użyć część funduszu 
rezerwowego, ktoiy jednakże m a zostać  uzu­
pełniony dywidendą, pi zypa^ającą  członkom od 
udziałów za lata ld9ó i i897

W niosek p. Karola Jędrzejowiuza z H u- 
mienca, co do wstrzymania wypiaty udziałów, 
złożonych przez członkow na czas, dopekąd  
procesy, wy toczone kilku nierzetelnym d łużn i­
kom Tow nie zostaną pomyślnie za ła tw ione  
— został przez Zgromadzenie jednomyślnie 
pizyjęty, a do uchwały takiej nie n*ało p rz y ­
czyniły się dosadne argumenty kiUu w łaści­
cieli ziemskich, którzy z ud^iaiami po tysiąc 
zł do Tow arzystw a przystąpili i ta k o . .e  
w celu zabezpieczenia Tow., przed ew entu­
a lną  hkwidacyą, z całym spokojem ducha
pozostawiają.

Równocześnie odbył się też uzupełuiają 
wvbór dziesięciu członków1 Rady t.adzorczij, 
której ukonstytuowanie się nastąpiło na dniu 
3 sierpnia  b. r.

Prezesem  Rady tej obrano ponownie p. 
Ludw ika Balickiego, wiceprezesa tui. Rauy 
powiatow ej ~ i właściciela Wykui pod Samy 
borem

-C złonek  Tow. p. Stanisław Tworkowski 
wyraził komisyi, wydtlegowanej celem spiu- 
w dzem a racnunkow  Towarzystw.* — imieniem 
całego ogolr.ego Zgrom adzenia  szczere po 
dziękowanie, za żm udną i długą pracę, jaka 
przez nią bezinteresow nie  dla dobra Towac- 
rzystw a podję tą  została.

P o d w y ż s z e n ie  o p ł a t  pocz tow ych . Po- 
tw ieruza  się nasze doniesienie, ze ou 1 sty­
cznia 1&98 zostanie podwyższoną opłata oa 
kar t  korespondencyjnych, za poleceniem, tudzież 
porto od listów zagi anicę. Oto z Pesztu  uonoszą, 
ze oba rządy juz się w tej sprawie porozumiały 
i że odnośne rozporządzenia  równocześnie 
z w niesieniem budzetowem  uo ciał p raw o­
dawczych, zes taną  ogłoszone. Z podniesienia 
opłat zam yśla  m m istei  pokryć medooor, jaki 
powstanie  wskutek zniesienia opłat za dorę­
czenie hsiow przez pocztowe_ urzędy ii.eeray 
ryulne.

A u s t r j  a c k i  h a n d e l  wy wozow y w pierw- 
szem półroczu i. 1&97. YVartość całego przy­
wozu, z wyłączeniem drogich metali, wynosi 
350-3 minonow zł. (— 11 nnlionow w stosunku 
do roku zeszłego), zas w artość wywozu re ­
prezentu je  sum a 374-6 milionów (-j-l7-6j, 
P rzew yżka na  dobro wywozu wynos. 14 3 
mil. W roku lo96  za ten czas przywóz był 
wjększy od wywozu o tę sam ą sumę. Ugo- 
łem przywieziono 41,3 mihonow centnarów 
metrycznych. (42 z mil. w roku zeszłym). 
Z lego przewieziono z Niemiec Ź9-5 idLrbj, 
z Anglii 1.9 tl-7), F rancy i  UT (9-1), Y\ łoch
2-6 (2 2), Rosyi i - 7 (2-1), Kzwajcaryi 0 1 (OT), 
R u m u n a  1 (1), berbit 9-5 (U o), z innych 
państ w 3 9 (3-9).

W ywieziono 72 9 mil. centrfarów metr. 
W roku zbszłym zaś tylko 67 9 mu. centna­
rów. Z wyw.ezionych roku bieżącego wy­
pada na wywoź do Niemiec 5 9 o  mil. cent. 
metr., do Anglii 1 6 ( 1  4), do F ra n c j i  11  (1)> 
do W łdch 3-6 (3-4), do Rosyi 1 9 do
Szw ajcaryi 1 4  ( r 4 j, do R u m u n a  1 (1'4). no 
Serbii U-3 (0 3), do innych państw 2 7 i.2'5). 
Przewyżka wywozu po nad przywóz, wynosi 
31 6 mil. cent. metr. W pierw szein półroczu 
zeszłego roku ta przewyzka wynosiła 25'7 mil.
c. n tnarow  metr.

Odpowiedzialny R e d a k to r : 
S t a n i s ł a w  K o s s o w s k i

Hotel „Im p eria l"
ul. Trzemtgo M*j» 1. 3. 

pierwszorzędny hotel, restauracya ■ kawiarni i. 
Przyjechali duia 4 sierpnia:
Wir. br. Starzewski z Nicei. —  Lud. **r. 

Dębicki z Jaworowa. — Stanisław Pmewski z K.a- 
kowa — S. Ungar z Krakowa. —  Marya i uó- 
zefa WojciKiewicz z Wołostkowa. — Emil Kor- 
czuk Miebalewski z rodzimj ze Stanisławowa. - 
Adam Niewiadomski z Charkowa. — M. Cbomni- 
ska z Wy Kotów.

i i o t e i  I r a . n . c u . s i Ł i
Lwów — piać Maryacki 

W  now ym  Zarządzie, zupełnie odnowiony
(F. C. Prozach)

Przyjechali dnia 4 sierpnia .
Dr- Szczęsny Sokołowski z Żytomierza (Wo­

łyń) —  Suberle, kapitan z Brodow. - W. Ja- 
luutowski z Zalauowa. — L Dąmbski z Dęi 
— S. Kędzierski z Mereszczowa. — J- Hirscb, 
H. Ziska, K. Scbolz i H. Fleiscber z Wiednia.— 
P Michalewicz z Podola ros. — K. Zablodzcy 
z Żóikwi. — F. Ziglasch z Morawy K- 
grzynowski z Berlira. — A. Oubrzaflski z Kra­
kowa. — F. Poznański z Tamowa — K. "®ni* 
szewski z Nowego Sącza. — Z. Święcicki z Bro­
dów. — Dr. Fr. Rauch z Sambora.

Jako korzystną lokacyę kapitałów
polecamy:

Listy  zastawne Tow. kred. ziemskiego, 
L isty  zastawne Banku krajowego,
L i ety zastawne Banku hipotecznego.

Krem  toaleł owy na piegi dwy na piegi dra Maislera s ło ik  po 40  i 8 0  centów. Krem ten jest  jedyny m szybko działającym środkiem na piegi, plamy wątrobiane, pryszczyki, 
wągr.v > liszaje i t. p. zanieczyszczenia skóry. — Powstałe zmarszczki na twarzy i ślady po ospie znikają po dłnźszem użyciu tego kremu.

M y d ł o  m a ,  p i e g i  p o  2 5  i  4 0  c e n t ć w

Obligacje te kupujenij i sprzedajenij jat

SOKAL i LILIEN
Dom bankowy i Kantor wymiany.

Zlecenia  z p r o w in c j i  wykonujem y o d w ro tn a  
pocztą.

Dom bankowy i kantor wymiany

Ignacego Rosnera
L w ów , p lac  M aryack i 1 o, (Hotel Francusku 

Kupuje i sprzedaje 
wszelkie papiery wartościowe po kursu dzien- 
nyn przyjmuje także zlecenia na g dd< paryską, 
berlińską i wiedeńską pod najkorzystniejszy-1 

runkami

mogist' a~farmacyi we Lwowie, 

uf. Kaźmierz®weka I.
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JAN I I I  NATO W IC ZŻaden a rtykuł toaletowy nie może rywalizować pod względem skutku i dobroci 
z Antilentilią. Środek len otrzymany z odświeżających subslancyj, usuwa w k ró t - . 
kim czasie :  p ie s i ,  plamy w ątro b ian e ,  blizny itd. nadaje cerze  św ietną b iałość, | bW<; W : (sklepy własne) ni. Kopernika 1. 3., Halicka 1. I 

św ieżość  i delikatność. — Cena 2 zł. KR a KÓW Sukiennice 1. 20., CZERIIIOWGE: R ynek '. 2,

Perfumy, mydełka, praw- 
')  dziwą w-oUę ko- 

lońską, szczotki, grzebienie, gąbki 
poleca najtaniej

Jan DjJewoń&ki
Magazyn droDiazgów damak.ch, 

Lw ó w , Halicka 6.

D o b r a  , 
W i ś n i o w c z y k  i Kotuzuw

w starostwie podhajeekiem poło­
żone, są razem, lub oaobno do w y ­
dzierżawieni", a mianowicie dobra 
Wiśniowczyk od 1 kwietnia 1898, 
a dobra Kotuzów od >21 czerwca 
1898. W  dobrach Wiśniowczyk 
może być ewentualnie kosztem wła­
ściciela postaw.oną gorzelnia. Bliż­
szych warunków udzieli p. Andrzej 
Zbyszewski, agent krak. Towarz. 
wzajemnych ubezpieczeń, w Pod- 

hajcach zamieszkały.

Palcie tutki ftiemojowskiego! Hu
• I .  O c h t t i a n i L  W .  4 V h k r K i i t i c k i  i  W - k u

w ogóle wszystkich przed- 
naftowego.

w Jaśle, K rośn ie  i Gorlicach.
Mają zaszczyt polecić swoje składy maszyn, koi Iow parowych, narzędzi wiertniczych 

miutów wchodzących w zakres techniki, elektryczności i przemysłu

r ,  r  
' f y j '  O ' * .

)
L

Ś w i e ż o  T v y a z l a

o p r a c o w a n a  przez  prof. Dra Rudolfa Zubera.
Do nabycia w Redałrcyi „NAFTY“ — ul. Sykstuska i. 35. I

-C ena 2 złr., z przesyłką pocztową 2 złr. 25 ct. ■

W
u

3 -

Alojzy HuJmer |
Lwów, Rynek 38 9  g

p o l e c a  :

Lakier qo tablic szkol  
nych (najlepszy pa­
tentowany wyrób, 

Cynober uo liniował ia 
tablic szKoinych,

Kredę francuską ,kra  
janą w lasecznach, 5 

Gąbki do tablic szkol- 5  
nych J

• M t M H C M

pokoi 1 kuchnia z przy na - 
leżnościami na drugiom pią- 
trze przy ulicy Kraszew­
skiego 21 do wynajęcia. — 

akże stajnia na 3 konie.

I

s
o
9
i.

0

Poszukuje się
ogrodnika kawalera
któryby byl przedewszystkiem do­
kładnie obznajomiony • z hodowlą 
i sadzeniem drzew tak owocowych, 
jak i dzikich, a przytem rozumiał 
się trochę na gospodarstwie rol- 
nem. — Posada zaraz do objęcia. 
Oferty z odpisami świadectw nad- | 
sy łać : Zarząd dóbr. Podhajce. Nie
uw zględnionycli ofert nie zwraca się. J

Pierwsza Brodzka Bafinerya spirytusu
Fao-yka rumu i likierów - * q

BRACI KAPELUSZ
tr S tarych Brodach

poleca: wyborowe r o / ó l t s j ,  u ó d k l  i r u m y  oraz n a tu ­
ralne nalewki owocowe, jakoteż sp iry tus  rektyfikowany 
97 ',, Bongout. najczyściejszy i bezwonny. uznany za n a j­

lepszy na n a le w k i  d o m o w e .

od -3
E k sp ed y c ja  w sk rzyn iach  
k i lo ir a in o u  y d i  p o sy łe k .

i b u t l a c h ,  poczaw s/.y

P e n n i k l  t i n .  ż ą . d d . n l e  f r i n o o .

F i l ia :  w Ziifesieutu koło Łwowh. 

 = _____= — .

ANDEL KORZENNY
i delikatesów we Łwow ie 
w najlepszem położeniu 
z obrotem 40.000 zł. ro ­
cznie je s t  z powodu 
większego przedsiębior­
stw a zaraz do nabycia. 

W ymagana gotówka 8 — 10000 zł. 
Gdzie? wiadomość w „Słowie 
polskiin“.

*  H E R B A T Y  %
chińsko-rosyj skie JfC

*  z n an e  ze sw ej d o b ro c i d o b rze  
n a c ią g a ją c e , a ro m a iy e z n e , k ió - 
re m i z a s k a rb iłe m  so b ie  b a rd zo  
w ielu  m o ich  Szu.nown. G o śc i, 
n a jlep szy  d o w ó d  je ś li w ro k u

WT*> sp rz e d a ją  p rz e sz ło  za  2 0 0 0 0  z ł  
1/.2 kilo  C esa rsk ie  C o n g o  2 30

v«v 1' ,, Monopol . . 3 -  *—

*

*
*
5 *

%
. T * « V » . V . . T .  , T »  , T .  , t 7 , T » , T , , T . ,  ▼  v

Patentowano inłocarme przewozowe 
i stałe i z podwójnie działającemi 
wialniami lo ruchu parowego, kiera­
towego ręcznego z ni “przewyższoną 
działalnością i dokładnym wyi d  łtem 
z gwarancyą za trwały wyrób, młyn  

ki patent, wialnie, poprawne tr ieury z w< i tylatorami, gnioto­
wniki do oleju i s ło iu ,  s eczkarnie , łu sk acze  kukurudzy, grabiar­
ki, pługi brony i t. j . . oraz maszynowe części składowe, krany, 
windy, odlewy budowlane, palowiaka ruszta i wszelkie reperacye  

dostarcza i wykonuje rychło i po najprzystępniejszych cenach

«I_ W Y € H £ t t A ,  we Lwowie, ul. Gródecka I. 47,
C. k. uprz. fabryka i skład maszyn rolniczych i odlewarnia żelaza.

Skład komisowy i biuro zamówień

nasion, nawozów sztucznych i maszyn rolniczych
f i r m y

Ernesta Bahlsena wyłącznie K. M in iewsk i
Lwów, Sapiehy O.

x
X

X
v

X
X
X
X

Im . C -u ig i) z k w , 4 ’- 
K i- I  Ling lia jw yb . ii*

O k ru c h y  1 h e rb a t  w y b o rn e , 
s iln ie  n ac iąg a ją ce  ‘/a KI 1*40 

i 1 z ł. 80  ct.

"  p o le c a

L w ó w  —  ul.  H a l i c k a  I. 3.

$

m
*
*

1

GALICYJSKI

Bank Kredytów) 
yriyjłtji fkłaiki na kilimki

{ o p rocen tow yw a  tąkow e

po 4 ' | 2 ° | o  rocznie.
x
X 
r .
X  
X  
X  
X
C X X X X X X X X X X X X X K X X X x X X X X X V

X
X

L. 29.044.

Celem wydzierżawienia opłat mytnic-zi eh na drogach krajow ych  na rok  1898, ew entualn ie  po koniec roku 1900, p rzeprow adzone będą we w łaściw y c i  W y ­
działach pow iatowych rozpraw y licytacyjne. —  JYauiiny t\ cli rozp raw  oznacza poszczególne W ydziały pow. w cza-ic pom iędzy 1 września a 1 października b. r.

Wykaz; stacyj m ytn iczych , w ystaw ion ych  na licy ta cy ę  w  roku 1897.

•yoexf««1 Ł— O a .
u  

. 5C
P o w i a t Droga k r a j o w a Nazwa s t a c y i

Cena 
wywołania 
zlr. w. a

U w a g i
ctf*

Oca.
łK525

P o w i a t D r o g a  k r a j o w a Nazwa s t a c y i
Cena 

wywołania 
złr, w a

|
U w a g i

f

1 Kraków-Chetinet Zwierzyniec 2912 I i  T- 40 Tarnopol-Pudwoloczyska Podwoloczy ska 2800 z domkiem

2 K rakowski K raków -IW aii Bieóczyce 3212 z doraniem 41 Skałacki
Smykowce-Suckostaw

Krzywe 900 z domkiem

3 Gzyżjay-Cło Mogiła 2000 42 Panasówka 1700
! 4 Graboszyce 1850 43

Stauisławów-Bursztyn
Halicz 3828 z domkiem

! 5 W adow icki Zator-Suclia Goryczkowce 1900 44
Stan isław ow sk i

Jamnica 1352 z domkiem

1 6 Skawce 650 45
Sieleu-Kłubowce

Jczupol 1230 z domkiem
7 DębLa 1600 46 Sielec 800 z domkiem

i - 8 . N ow otargsk l Ozoraztyn-Zaboriiia
Nowy Targ (Biały Dunaj.) 3460 47 Sielec Ktabowce Miłowanie 400 . .

- 9 10
Nowy Taig (CzarnyDunaj,) 3050 48

Tłuuinckl
Tłumacz-Zaleszczyki Tłumacz (Palabicze) 2600 z domkiem j

Obidowa (Rdzawka) 1990 z domkiein 49 Tyśnnenica-Kolomyja Tyśmienica (Wygoda) 1550 z domkiem
11

i— Gródbk 160 ------ ------ 50 Ottynia 1750 z domkiem

12 Zabelcze 1940 1 51
Ś nlatyńsk i
T

Ilorodenka-Zalucze
Mikulińce 6700 z domkiem

13 N ow osądeck i Zakliczyu Sącz-Niedziua Biegouice (Stary Sączj 4050 z domkiem 52 Stecowa 1618 z domkiem
1 14 Łącko (Maszkowice) 2090 z domkiem 53

Smykowce-SucPostaw
Sucnostaw 850 z domkiem

Pó>1 Eękica iKrościenko) 1010 z domkiem 54
II Osiatyński Klawiuee 12o5 z domkiem

i e Krośc.euko-Szc^awnica Szczawnica 1000 55
llusiatyn Kopyczyńce

Husiatyn 3800 z domkiem
17 R o p czyck l Dębica-Nadbrzezie Brzeźnica 730 1 56 Ktogulec 250
18

T arnobrzesk i Dębica Nadbrzezie
Zaleszany 425 z domkiem 57 Buczacz (Pudzameczek) 2550 z domkiem

19 Mieehoein 1365 z domkiem 58
Buczacki

Buczacz-Monasterzyska Buczacz (Podlesie) 2700 z domkiem
20

N isk i Rzeszów -Nadbrzezie
Jeżowe 1000 z domkiem 59 Monasterzyska 950 z domkiem

1 21 NowuS.elec (Pioruuka) 750 60 Buczacz Tiuste Zaleszczyki małe 1800
[ 22

Bobrccki Lwów-RoLatyn
Repechów 590 61

Buczacz-Monasterzyska
Czortków 845 z domkiem

! 23 Spilczyn 510 z domkiem ' 62
Czortkowski

Dzuryn 210 z domkiem
24

K am ioneck i Lwów-Stojahów
Chołojów 1825 z domkiem 63 Buczacz Tłuste Koszyłowce 535

25 Łapajówka 2760 z domk.em 64 Czortków-Skala Dawidkowce 1010 z domkiem 1

U 2 6 Rudubineb 1120 z domkiem 65 Buczacz-Tłuste Tłuste 618 z uomkiem
27

K łoczow ski
Zborów-Załoście Młynówce 770 z domkiem 66 Z a lc s /c z y c k i Zaleszczyki-Skała

llobrowlany 1820 ■ J
: ■» Załosce 975 z domkiem | 67 Kasperowce 1010 z domkiem
1 29 Brzeżany-Zloczów Robaryn i Rozcbadów 1860 68 Czortków-Skala Bialokiernica 1404 z domkiem
j 30 Brzezany 5250 z domkiem 69 Borszczów 1047

i 31 Brze z a n sk i Rohatyn-Tarnopol
HoroJyszcze 1400 z domkiem 70 Zaleszczyki Skala Korolówka 962 z domkiem

| 32 Kozowa 1400 z domkiem 71 Iwanków 387
1 33 1 ł  1 Kurzany 1500 z domkiem 72 Percimy 762

34 Rohatyn-Taruopol Kutce 1400 z domkiem 73
Borszczów Okopy

Krzywcze dolue 351 z domkiem
35

R oh atyń sk i Lwów-Rohalyu
Foakamieó 550 z domkiem 74 Borszc/.owski Babiiice 149

36 Zalipie 450 z domkiem 75 Kozaezówka 131 z domkiem
37 Stanisławo w-Bursztyu Demunów 2600 z domkiein 76

Iwauie-Mossorówka
Iwanie jmste 1892 z domkiem

38
T arn op o lsk i

Robalyn-Tainopol Zagrobela 4000 z domkiem 77 Ujście biskupie 1381 z domkiem

1 39 Tarnapol-Podwołoczyska Smykowce 2000 z domkiem 7a Kozaczyzna 510 z domkiem
79 Kolędziauy-Borszczów Jezierzany 2303 z domkiem '

'
.. ■ _____ -------- 80 Łanowce 1021 z domkiem

Podając powyższe ogłoszenie do publicznej wiadomości, Wydział krajowy oznajmia zarazem, że do dnia 1 wrzuśnia br. to jest przed terminem wyznaczonym dla hcytacyi powiatowych, przyjmować
będzie oferty na każdą stacyę mytiuczą wykazem objętą. .

każda oferta ma być należycie opieczętowana i zawierać oświadczenie, że oferentowi znane są w szystkie warunki licytacyjne i że wszystkim warunkom d/.ierżav\y w zupełności się poddaje. Nadto 
ma ofeient podpisać protokoł licytacyjny, odnoszący się do dzierżawy, o którą się ubiega, na dowód, że przyjmuje w tym protokole zawmrte postanowienia. Wyjątkowe lub wątpliwej treści zastrzeżenia 
uwzględnione nie będą.

Nu kopercie oferty wymieni podający" nazwę stacyi, o której dzierżawę się ubiega.
Jednocześnie z powołaniem się na wniesioną ofertę ma być oddzielnie pod osobną kopertą należycie opieczętowaną i z wymienieniem na niej stacyi mytniczej, złożone- wadyiim licytacyjne, które 

wynosić ma 1U% łącznej kwoty wywołania — Bliższą wiadomość o wmrunkaeh licytacyjnych puwziąć można w Dep. IV. Wydziału kiajuwego lub też w kancolaryacli Wydziałów powiatówych, jak również 
otrzymać formularz na ofertę.

Z ltady Wydziału krajowego Królestwa Galieyi i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem Krakowskiem.
We Lwowie dnia 25 lipca 1897 roku. G r o t t .

m m •m u s
c i m  1 fUryU Ktm I 4  Bi*Rk«. Z ftrekaral L«4«*«i w» Lw*wi«, “•#  . u ą i t a  8t. R iflifft-


